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Dramat nad Wartą. 


ramat wielkopol: 
ski dosięgać zda- 
je się najwyż- 
szego napięcia. 
Napór i obro- 
na przybrały 
wszelkie cechy 
rozstrzygają- 
cego sporu o 
śmierć i życie. 
Jeszcze kołczan 
pruski chowa w zanadrzu zatrute 
strzały, które w pierś polską ude- 
rzą, jeszcze światu zdumiewać się 
przyjdzie nad niejednym aktem 
udoskonalenia techniki prześla- 
dowczej, lecz napięcie psychiczne, 
które rość poczęło niesłychanie 
od pamiętnych dni warcińskich, 
doszło już do zenitu. Po stronie 
polskiej nie objęło ono jeszcze co 
prawda całego narodu. Przeciw- 
nie, mimo potężnego odporu, na 
jaki zdobyć się potrafiła dotąd 
stara dzielnica Bolesławowska, nie- 
przejrzane jeszcze szeregi znaj- 
dują się po za linią bojową. Po 
stronie niemiecko-pruskiej .sfana- 
tyzowane zostało bez mała wszy- 
stko, co nadawało się na nagankę 
przeciw polakom. . Obok rządu, 
obok machiny administracyjnej, 
obok szkoły, stanęła poważna 
część społeczeństwa, cała szlachta 
pomorska, brandenburska, śląska, 
liberalne mieszczaństwo niemiec- 
kie, kapitał, prasa, cały kościół 
protestancki, część katolickiego. 
Istny pochód krzyżowy. I z sze- 
regów jego bije w niebo nowy 
hymn narodowy. Prus, hymn-bluź- 
nierstwo, wzywający Chrystusa 
natarczywie, niemal groźnie, by 
oddał kresy niemczyźnie. A prze- 
ciw potędze pruskiego Goliata, 
który samego Boga wprzęga 
w swój zwycięski rydwan, staje 
niby drugi Dawid, mała Wielko- 
polska, świadoma, iż w samej so- 
bie. tylko. czerpać może moc. do 
obrony, zamieniająca się coraz 
bardziej w wał niepodobny do 
zdobycia, ufna, iż przetrwa wszy- 
stko. Bój toczy się nieubłaganie, 
pierś o pierś W szeregu stoi 
najlepsza, pozostała część zie- 
miaństwa, rosnący w siłę miesz- 
czanin, chłop, robotnik, nawet 
dziecko szkolne. 

Z samego wiru tej walki do- 
chodzi nas niezwykła, niepospo- 
litem piórem skreślona książka, 
która rozsnuwa przed nami sze- 
reg dantejskich scen i obrazów, 
składających się na malowidło 
współczesnego stanu naszych kre- 


sów zachodnich.*) Dziwna książ- 
ka. Zbyt wiele w niej artyzmu, 
aby mogła być uznana za bro- 
szurę polityczną. Mimo niepo- 
wszednich zalet literackich, które 
autorowi jej dają prawo stanąć 
w rzędzie wybitnych naszych pi- 
sarzy, niepodobna jej też zali- 
czyć do literatury. Zbyt silnie 
kipi na kartach jej życie praw- 
dziwe. Jestże okrzykiem cierpie- 
nia dławionego narodu? I to nie. 
Dzieło p. Morawskiego nie jest 
ani skargą, ani odwołaniem się 
do jakiejkolwiek idealnej instan- 
cyi. Nie' jest nawet protestem. 
Jest wejściem w głąb : własnego 
narodu dla dokonania oceny jego 
zdolności bojowej i bystrym rzu- 
tem oka na szeregi nieprzyjaciel- 
skie. Mogłaby „uchodzić niemal 
za przedmiotowe rozważenie sił 
dwóch walczących obozów, gdy- 
by z samego ujęcia tematu nie 
biły zgrzyty tragedyi. Dusza te- 
go autora-poznańczyka, przeglą- 
dająca się w treści, tonie, nastro- 
ju książki, jest. sama już doku- 
mentem  arcyciekawym. Mało 
w niej miejsca dla wzruszeń li- 
rycznych. Myśl pracuje tu cięż- 
ko, w twardych ramach rzeczy- 
wistości, trzeźwa, surowa, pozy- 
tywna, bez złudzeń, prawie oschła, 
nawet pojęcia słuszności i gwałtu 
zdają się być dla niej. pozycyą 
zbyt nierealną w sprawie z „nad- 
człowiekiem* pruskim i nie wplą- 
cze. ich nigdy do swego rachun- 
ku, czasem tylko ironią błyśnie 
spokojną, która w niczem zresztą 
nie zamąci wzorowej równowagi 
nerwów. Milczy tu sentyment 
wszelki: miłości, czy nienawiści. 
Lecz kiedy rzadko, niezmiernie 
rzadko przedrze się przez tę toń 
bez skazy niepohamowany odruch 
uczucia, czujesz, że tam na dnie 
biją źródła gorące i że od nich 
to.idzie ta: moc .czarodziejska, 
która wśród najwyższych udrę- 
czeń pozwala zachować niewzru- 
szony hart ducha. 

Obrazy poszczególne książki, 
to jakby stacye, przez które au- 
tor prowadzi nas w wędrówce po 
ziemi wielkopolskiej. Wędrówka 
to wśród wrażeń silnych, które 
szarpią i koją, przygniatająi pod- 
noszą na przemian. 

Widzimy narodziny hakaty, 
jej równie przebiegłych, jak wy- 


*) Franciszek Morawski: Z zachod- 
nich kresów. Szkice i rozpatrywania. 
Kraków 1906. Str. 413. 


trwałych twórców, prowadzi nas 
autor w sam środek nieprzyja- 
cielskiego obozu, na uroczystość 
ku czci Kennemana, gdzie fana- 
tyzm niemiecki wybucha drapież- 
ną pieśnią o białym orle, ogląda- 
my typy niemców poznańskich, 
lśnią się przed nami w stal za- 
kute szyki wojska pruskiego 
idziemy za kulisy warstatów pru- 
skiej opinii publicznej, zagłębia- 
my się w tajniki niemieckiej go- 
spodarki w Poznaniu, śledzimy 
fazy ostatnie kulturalnego podbo- 
ju Wielkopolski, przez chwile 
wzrok nasz zatrzymuje się na 
tragedyi szkoły poznańskiej i na- 
przemian zwracamy się ku ogni- 
skom polskiej pracy narodowej, 
aby szerokim szlakiem - podążyć 
ku perspektywom nieznanego ju- 
tra, gdzie złocą się wspaniałe ma- 
rzenia duszy germańskiej o no- 
wych 'Niemczech na wschodzie 
i płonie niezniszczalny ogień na- 
szych własnych nadziei. 

Potędze pruskiej poświęca 
autor obrazy, które zedrzeć mu- 
szą Z oczu polskich wszelką ilu- 
zyę. Nie łudźmy się. Wróg jest 
silny i możny, jest doskonale 
przeciw nam uzbrojony, stąpa że- 
lazną stopą naprzód z całą świa- 
domością swego wielkiego i trud- 
nego celu, gotów zdeptać wszyst- 
ko, co mu stói na drodze. Musi- 
my go- nienawidzić, lekceważyć 
go niepodobna. Przesuwają się 
przed nami w kalejdoskopowym 
pochodzie wszystkie ogniwa tej 
potęgi. Oto na wielkiej rewii ze- 
brana armia, fundament: państwa 
i jego główne narzędzie, które 
chroni zdobyczy już dokonanych 
i torować będzie drogę do no- 
wych łupów, armia zwycięska 
z pod Sadowy, Sedanu i Paryża 
w całym blasku swej drogo na- 
bytej chwały. Tłum publiczności 
otacza ją pierścieniem i śledzi 
poruszenia przeglądu. Nie jestto 
zwykła, ciekawa gawiedź. To dru- 
gie wojsko bez mundurów, ci, 
którzy już służyli ici, którzy nie- 
bawem przywdzieją mundur króla 
pruskiego. Patrzą z zachwytem 
na te sprawne i karne szyki, 
związani z niemi’ nicią tajemną 
w jedno ciało moralne. Wśród 
nieruchomych, jakby ze śpiżu ula- 
nych szeregów jest i on, chłop 
polski, Bartek zwycięzca, który 
dziesiątkami tysięcy nosi karabin 
w pierwszej armii świata. Nie 
poznasz go po niczem: stoi, jak 
w hypnozie, wyczekujący komendy, 
która za chwilę może zabrzmieć, 
zbrojny, wrosły zda się w ziemię, 
przykuty do rydwanu potęgi pru- 
skiej. Olśniewający obraz. Wpraw- 
dzie prawem kontrastu nasuwa 


żąda sympatyi dla 
swego narodu, nie żą- 
da wogóle niczego. 
To wróg,—niech bro- 
ni się, jeśli może. 

I polak broni się. 
Broni się nie na 
wszystkich jeszcze 
polach, skupiając si- 
ły na punktach naj- 
bardziej zaatakowa- 
nych przez wroga, 
lecz pas obronny roz- 
szerza się ciągle. Wy- 
rastają potężne twier- 


Biblioteka Raczyńskich w Poznaniu. 


się patrzącemu nań  polakowi 
obraz inny, mniej wspaniały obraz 
życia „małych garnizonów*, gdzie 
przy brzęku kieliszków odprawia 
się kult Bachusa i Wenery, ale 
zagadniętego prusaka nie zbije 
z tropu to przykre przypomnie- 
nie. Fakta są, niestety, prawdzi- 
we. Ale czegóż one dowodzą? 
Oto tylko, że zbyt długo gnuśnie- 
je żołnierz pruski w niebezpiecz- 
nym spokoju. Czują to patryoci, 
czuje ogromna większość armii, 
która pali-sią-do-bojtu;-do-nowych-- 
zwycięstw i zdobyczy. Wpływy 
kupieckie i bankierskie wstrzy- 
mują miecz pruski w pochwie, 
ale spodziewać się należy, że bieg 
wypadków da Prusom znowu spo- 
sobność do wyjścia na drogę, 
zgodną z ich powołaniem. 

Lecz oto ta druga armia, bez 
mundurów, która zaiste nie pędzi 
żywota w bezczynności, jak tam- 
ta, armia, która, w dążeniu do 
„pokojowegó* podbicia kresów 
wschodnich nie zna spoczynku. 
Pod znakiem czarnego orła mno- 
żą się i zbroją zastępy nowych 
krzyżowców, wyruszających w po- 
le z ustawą wyjątkową w dłoni 
zamiast miecza, z obrożą szykan 
administracyjnych i pługiem ko- 
lonisty, z elementarzem pruskim 
i milionami komisyi, z piórem 
najemnego dziennikarza i kredką 
kupiecką. Tu dobitniej, niż gdzie- 
kolwiek, odrodził się typ starego 
krzyżaka. Widzimy najdoskona|- 
sze wcielenie jego w  posępnej 
i groźnej sylwecie zgrzybiałego 
Kennemana. To prawy potomek 
tych, co niegdyś z malborskiej 
warowni wśród krwi i ognia dro- 
gę na wschód sobie torowali. Jak 
tamci, i on jest szczerym, gardzi 
obłudą, nie prawi na wzór tylu 
swych ziomków o dobrodziej- 
stwach kultury niemieckiej. Nie, 
òn przychodzi -tu prawem miecza, 
prawem podboju i o innem wie- 
dzieć nie chce. Od Polaków nie 


. ry 


dze i drobne bastyo- 
ny polskie. Oto kwi- 
tnąca instytucya spó- 
łek zarobkowych,roz- 
sianych po całem Księstwie, w Pru- 
sach zachodnich ina Sląsku, rozpo- 
rządzająca 300 milionami marek. 
Oto olbrzymia sieć kółek rolni- 
czych, stworzona przez niezapo- 
mnianego „króla chłopów wielko- 
polskich“. W ręce oświeconego 
i silnego ekonomicznie stanu 


Muzeum niemieckie w Poznaniu. 


chłopskiego przesuwają się zwol- 
na losy tej ziemi. Pod naciskiem, 
wypychającym żywioł polski ze 
wszystkich stanowisk, do których 
sięga dłoń rządu, wytwarza się 
rzutkie i przedsiębiorcze mie- 
szczaństwo. Póczucie narodowe 
coraz szersze czyni postępy. I nie 
wytępi go kij pruskiego nauczy- 
ciela; przeciwnie, pod razami je- 
go 'wyrośnie generacya tęższa 
jeszcze, a napewno czerwieńsza 
od poprzedniej. 
Krzyżują się cięcia ataku 
i obrony. Błyska popędliwy ra- 
pir  hakatystyczne- 
gorycerza, dmą sur- 
my wojenne. A tym- 
czasem germański 
duch zdobywczy, 
duch-ekspansya, któ- 
istniał dawno 
przed mową warciń- 
ską Bismarka, przed 
milionami koloniza- 
cyi i bractwem kre- 
sów wschodnich, ten, 
co na setki lat przed- 
tem pochłonął béz- 
powrotnie dwie trze- 
cie części polskiego 


niegdyś Sląska, co oderwał od pnia 
słowiańskiego Pomorze i zaludnił 
brzegi Baltyku aż po fińskie sie- 
dziby, ten sam wreszcie, co zwol- 
na wdzierał się w głąb Polski po 
za Wartę za rządów jeszcze Rze- 


czypospolitej, począł zestawiać 
bilans germańskiej taktyki zdo- 
bywczej lat ostatnich. I w mia- 


rę, jak zagłębiał się w cyfry za- 
wiłego rachunku, drętwiał z prze- 
rażenia. Nie było bowiem wąt- 
pliwości: wśród pozornych powo- 
dzeń idea podboju na wschodzie 
cofnięta została o całe pokolenia. 
Hakatyzm, ten taran i przedmu- 
rze niemczyzny, przedstawił mu 
się nagle jako bezmyślna i sza- 
lona tłuszcza, pędząca na oślep, 
dmąca dniem i nocą w tysiące 
trąb, które musiałyby zbudzić 
nawet umarłego wroga, podpala- 
jąca dla doraźnego ogrzania się 
całe bogate żniwo, które czekało 
na niemieckiego żniwiarza. I jął 
przyglądać się pilniej dziełu zni- 
szczenia. Jakże niedawne czasy, 
gdy niemieckość, nie budząca 
szczególnych wstrętów w Wiel- 
kopolsce, wolne, lecz pewne czy- 
niła tu zdobycze. A dziś! 

W ogniu trzy przedtem spo- 
kojne.prowincye, „rozbudzony „fa- 
natyzm* polski, odporność wobec 
niemczyzny doprowadzona do ze- 
nitu. Szlachta uważa resztki 
swego mienia za własność naro- 
dową, chłop stał się patryotą, 
jakby  dziedziczył wprost całą 
przeszłość szlachecką Polski, ni- 
kły stan mieszczański urósł do 
znaczenia poważnego czynnika, 
sała ta falanga nabrała hartu, 
wyrobiła się moralnie i wytrzy- 
muje najcięższe ciosy. Jakież 
sukcesy osiągnął hakatyzm? Dziel- 
ny i przedsiębiorczy niegdyś pio- 
nier niemieckości na wschodzie 
przyzwyczaja się coraz bardziej 
polegać na złotodajnym opieku- 
nie, który nigdy nie zawodzi, 
zawsze hojny, zawsze rozrzutny 
na jego korzyść. Rolnik niemiec- 
ki, kuszony rosnącą ceną ziemi, 
coraz częściej przechodzi do roli 


Najnowszy symbol potęgi pruskiej w Wielkopolsce. 
królewskiego w Poznaniu. 


Projekt zamku 
Zresztą arcydzieło brzydoty i braku gustu. 
Jest to doskonały okaz tak zw. „„Kasernenstil”” pruskiego. 


spekulanta, starającego się sprze- 
dać majątek temu, co da więcej. 
Kolonizacya wykupuje całymi tu- 
zinami dobra niemieckie, nieza- 
leżny stan większych właścicieli 
niemieckich topnieje w oczach, 
a ekonom rządowy zastępuje sa- 
moistnego posiadacza, zżytego 
z krajem, jak drzewo z ziemią, 
z której czerpie soki. Parcela- 
cya, na którą izba uchwaliła już 
czterysta milionów, sprowadziła 
dotąd zaledwie 60,000 niemców 
do obu dużych dzielnic. A osad- 
nicy ci, to żywioł najmniej ruch- 
liwy, zwabiony przynętą dobro- 
dziejstw urzędowych, dążący do 
pełnego żłobu państwowej opieki, 


przy którym wymagania jego 
i apetyt rosną w tym samym 


stopniu, w jakim maleje odpor- 
ność wobec najmniejszych prze- 
ciwności. Na dobitek mimo sza- 
lonych wydatków rządu na te 
cele, mimo amerykańskiej iście re- 
klamy, napływ kolonistów zmniej- 
sza się z każdym rokiem, gdyż 
zaogniona atmosfera poznańska 
odstrasza nowych ochotników. 
Minusom tym dotychczasowej 
taktyki germanizacyjnej zaprze- 


cza energicznie hakatyzm, które- 
mu chodzi o nowe kredyty. Ale 
umysły mniej krewkie, a za to 
głębiej i dalej patrzące, ';spoglą- 
dają z coraz większym niepoko- 
jem na bieg wypadków. Praw- 
dziwy wielbiciel rozrostu niem- 
czyzny widzi, że źle się pokiero- 
wały sprawy na wschodzie. Jak 
jednak postąpić, by na nowo sku- 
tecznie nawiązać nici dawnej 
mądrej tradycyi germanizacyjnej, 
jest to problem niełatwy do roz- 
wiązania. I obudzony „fanatyzm“ 
polski i pędzące na oślep szalone 
koło hakatyzmu nie dadzą się 
zatrzymać. Pozostaje jedynie 
równolegle z otwartą represyą ży- 
wiołu polskiego wprowadzić na 
arenę nowy czynnik, a raczej 
wznowić dawno zarzucony. Czyn- 
nikiem tym: krzewienie swobod- 
nej, nieurzędowej kultury nie- 
mieckiej. Barbarzyńskiemu obni- 
żeniu przez hakatyzm poziomu 
kulturalnego niemców poznań- 
skich przeciwstawić pragnie no- 
wy, rozsądniejszy, ale niebez- 
pieczniejszy dla nas prąd ger- 
mański pracę ducha, która uczy- 
nić ma żywioł niemiecki na nowo 


zdolnym do cywilizacyjnych pod- 
bojów i swobodnej asymilacyi. 
W myśl tej idei ; powstaje 


w sercu Wielkopolski dostępna 
dla szerokich warstw akademia 
niemiecka, wspaniałe Muzeum 


imienia cesarza Fryderyka, wzo- 
rowo urządzona i zasobna biblio- 
teka publiczna, licząca już dziś 
180,000 tomów; zawładnięto pol- 
ską niegdyś fundacyą, biblioteką 
Raczyńskich; stanie niebawem 
w Poznaniu nowy świetny gmach 
niemieckiego teatru. Cały ten 
napór godzi w najsłabszą stronę 
polskości w Poznańskiem: w wy- 
jałowiony grunt naszego życia 
umysłowego. Gdy na polu go- 
spodarczem i politycznem w pew- 
nym stopniu wyrównało się dziś 
napięcie obustronnej energii, gdy 
potężnej pomocy, udzielanej przez 
rząd słabnącej przedsiębiorczości 
niemieckiej przeciwstawiliśmy 
wzmocnioną polską działalność 
prywatną, otwiera się przed na- 
mi nowy teren walki, na którym 
zdobywczy duch germański może 
z czasem skupić główne swe siły. 
Jan Krzywda. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Maurycy Minkowski. 


W Bóżnicy. 


W polskiej krainie jezior 


W głuchej puszczy przed chatą leśnika 
Rota strzelców stanęła zielona 
A. Mickiewicz. 


Kraj tak wód pełen, ta górna Sej- 
neńszczyzna, że można ją „krainą je- 
zior* mianować. 

Wodne płaszcze, nieraz ogromne, 
czasem wielowiorstowe i zielone leśne 


Krajobraz z okolicy Sejn. 


pokrycia — oto co ozdabia tę ubogą, 
chudą, piaszczystą ziemię augustow- 
ską. 

Zle ona żywi mieszkańców 
swoich. 

To też ci szukają dróg za- 
robku, nieraz bardzo dalekich. 
Jeden taki szlak „za chlebem* 
wiedzie aż za ocean, do Stanów 
Zjednoczonych; „gdzie zarówno 
polscy suwałczanie, jak i litew- 
scy „dzuki* nauczyli się trafiać, by 
zarobku poszukać i oszczędności 
nagromadzić. 

Są w kraju jezior polskich 
miejscowości, gdzie nie spotkasz 
starszego człowieka, któryby nie 
widziałogromnegoszmataświatu. 


Umiał znosić srogie 
prześladowanie politycz- 
ne i ciężkie ograniczenia 
religijne. 

I trwał mężnie. 

Ludność rdzennie pol- 
ska, która zajmuje w au- 
gustowskiem powiaty su- 
walski, sejneński i au- 
gustowski (te dwa osta- 
tnie częściowo) żyła zgo- 
dnie z ludnością litew- 
ską—przed tymi samymi 
ołtarzami gorące modły 
składając i w jednym 
Bogu pokładając nadzieję. 

Szedł tu z pewnością 
pewien historyczny pro- 
ces lekkiego polszczenia się ludu, za- 
mieszkującego krainę jezior — i do- 
prawdy wolno nam ten proces nazy- 
wać naturalnym, albowiem szedł on 
naprzód, jak idzie promień światła 
lub powiew wiatru: bez żadnej woli 
ze strony ludzi, bez żadnej przemocy 
tembardziej, a już wszelkiej złości 
całkowicie obcy. 


Wraz z pierwszemi przedblaska- 
mi przedświtów wolnościowych, jakie 


Żniwa. 


Mówił mi o tem, opowiadał trochę, 
pewien polski ksiądz, który musiał 
był, w czasie studyów teologicznych 
wynieść się do petersburskiego gimna- 
zyum. 

— Czemuż to?—pytam. 

— Wytrzymać nie można było 
z litwinami. 

— Tacy przykrzy z natury? 

— Nie, nie z natury. Ale przez 
metodę polityczną. 

— Jakto? 


Są w 'tymże kraju wsie, 
w których nie odnajdziesz bo- 
daj jednego mężczyzny w wie- 
ku lat od osiemnastu do trzydziestu 
pięciu na miejscu. 

Tak, tak. Wody miejscowe, choć 
rybne; i lasy, choć się opierają, jak 
mogą, drapieżnym toporom kupców 
drzewnych; i lekkie grunty augu- 
stowskie—mało tego, aby odrobinę do- 
drobytu ludności zapewnić, pomimo 
jej pracowitości i wstrzemięźliwości. 


Jezioro 


po zamknięciu poprzedniego panowa- 
nia dały się jakby wyczuć, podniosła 
się w tym cichym kraju—wojna. 

Litewskie przebudzenie się naro- 
dowościowe sięgnęło i tu, wszędzie 
tam gdzie lud nie mówił po polsku 
albo mówił po polsku jeszcze źle. 

I przebudzenie to przybrało odra: 
zu charakter ruchu nie obronnego ale 
napastniczego, nie idealnego ale dra- 
pieżnego... 

Walka narodowościowa znalazła 
się odrazu na terenie 
religijnym. 

Musiała więc odra- 
zu też obniżyć i reli- 
gijność i etyczny po- 
ziom walczących stron. 
Tó była konieczność. 

A że na tym tere- 
nie stanęła — tłomaczy 
się to faktem, iż bu- 
dzicielami odrodzenia li- 
tewskiego byli księża... 

Ruch litewski wy- 
lęgł się w dwóch semi- 


naryach . duchownych: 
kowieńskiem i sejneń- 
Jezioro Snajgina. skiem. 


Hańcza. 


— A tak. Wszystkim nam, 
polakom, mówili wprost: „wy 
nielitwini przecież, to wy tu 
do czego?,* 

— | dokuczali? 

__— Ba! bili. 

SAB? RÓ? 

— Bili kułakami. Wprost 
fizycznie nie było sposobu wy- 
trzymać... 

Oczywiście, księża, 
rozpoczynali: swoje  duchowhe 
wykształcenie : od: próbowania 
twardości swych pięści: na bo- 
kach kleryków polskich, nie sło- 
wa Chrystusa, i nie urocze pa- 
rabole ewangeliczne poszli roz- 
nosić po świecie... 

Ludność litewska odpolszczyła się 
już w „Krainie jezior*., Po litewsku 
się modli, po litewsku śpiewa godzin- 
ki i gorzkie żale, po litewsku litanję 
odmawia do Pocieszycielki strapionych. 

Ale 'odnowicielom litewszeżyzny 
tego nie dosyć. i 

Ohcą oni w części Polski uczynić 
język litewski panującym. Cheą .pol- 
ską ludność augustowskiej ziemi po- 
zbawić polskiej litanii i polskiego: na- 
bóżeństwa majowego. 

L walka wre naokoło 'kościołów:— 
jakby to były twierdze pograńiczne. 

W niektórych parafiach doszło: ja- 
koś szczęśliwie do zgody, : do pordzu- 
mienia. Jedna niedziela poświęconą 
jest na polskie, druga na litewskie 
nabożeństwo: Tak jestw Kepciowskiej 
parafii. 

W pay R gorzej znacznie: w Woj. 
siejskiej, ` Berznickiej dóchódźiło 
do starć. Anwet do bójek. w kościele, 
przed wielkim ołtarzem. A w. Berzni- 
kach kościół do dnia dzielejszoga jst 
zamknięty. 


którzy 


% 


W Kopciowie właśnie, o którym 
wspominam wyżej, spoczywają prochy 


„Jasnej bohaterki* powstania roku 1821 
Emilii Platerówny. 

„Dziewica-bohater*, jak Mickie- 
wicz ją mianował, zmuszona przedzie- 
rać i przebijać się przez rosyjskie od- 
działy, cały dzień przeleżała w bagnie, 
około Trok. 

Uszła ostatecznie bagnetów, ale 
nie zdołała wymknąć się ze szponów 
śmiertelnej febry, jaka pochwyciła ją 
w niezdrowym gnijącym moczarze. 
W domu Abłamowiczów, w Justiano- 
wie, chorowała kilka miesięcy,aż w wi- 
lję wigilii roku 1831 zmarła. 
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— No, to zwołajcie zgroma- 
dzenie! 

Leon ramionami wzruszył. 

— Teraz nie. — Trochę póź- 
niej. 

— Ja czasu nie mam siedzieć 
w Paryżu teraz dłużej. 

— Wy, a cóż wy? 

Leon podniósł zdziwione oczy 
na Strońskiego i cofnąć je mu- 
siał, taki hart bił ze źrenic ge- 
newskiego delegata. 

—Chcę pomówić z partyą 
i mój program przedłożyć... 

— Wy? po co? 


Stroński cofnął się dumny 
i wyzywający. 
— Ja?.. chyba nie wiecie, 


kim jestem i jakie zajmuję sta- 
nowisko. W takim razie daruj- 
cie—ale widzę, że staliście bardzo 
daleko od spraw partyjnych. 

Na Leona uderzyły ognie. Te- 
go zarzutu bał się teraz strasz- 
nie. Rzeczywiście, znał wszystko 
tylko powierzchownie i zupełnie 
niespodziewanie został zamiano- 
wany przez konającego „następ- 
cą“. Lecz za nic nie chciał, aby 
domyślono się, że tu tylko działał 
przypadek. Pragnął, aby przypi- 
sywano to jego wyniesienie się 
osobistym jego przymiotom i za- 
sługom. 

Szybko więcodparł, miarkując 
cięcia. 

— Nie potrzebujecie mi przy- 
pominać swego stanowiska—znam 
je dobrze. Ale również wy chyba 
mego stanowiska nie znacie... 
Grzegorzewski umierając, nazna- 
czył mnie swoim następcą... 

— Al. 

W brzydkiej twarzy Stroń- 
skiego zagrała teraz cała masa 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


Nie można było wtedy powie- 
dzieć, że to jest ciało Emilii Plater... 
Pochowano ją pod obcem nazwiskiem 
Zielińskiej! Dopiero w lat kilkanaście 
kopciowski proboszcz, ks. Maciej Hel- 
man, postawił pomnik dziewicy-boha- 
terowi i położył na niewyszukanym 
kamieniu jej nazwisko i imię. 

Podobiznę tego skromnego pomni- 
ka czytelnicy nasi znają: „Świat* po- 
dał niedawno jego ilustracyę. 


A. WŁ X 
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RDAS 


rozmaitych uczuć z błyskawiczną 
szybkością następujących po sobie. 

— Darujcie... wyrzekł wre- 
szcie—nie wiedziałem. 

I po chwili dodał zjadliwie: 

— Więc dziedziczność tronu? 

Znów się zatrzymał poczem 
rzekł: 

— I... będziemy równie ar- 
bitralni, równie obsolutni, jak— 
on? | 

— Równie arbitralny 
i równie absolutny — od- 
parł Leon. 

Stroński skrzywił się 
pogardliwie. 

— To źle... 
zobaczymy! 

I szybko dorzucił: 

— Ja chciałem wam 
zaproponować pewne us- 
tępstwo z owych trójkolo - 
rowych, nacyonalistycz- 
nych idei. To trochę za- 
czyna razić i... sprawę 
psuje... 

— (o? co? 

— Tak! my już w Ge- 
newie zrozumieliśmy to 
nakoniec. My tam na pe- 
wne małe ustępstwa się 
godzimy. 

— Ale my nie zgo- 
dzimy się nigdy! — odparł 
Leon--i proszę... uważaj- 
my naszą rozmowę w tym 
względzie za zakończoną. 

Skłonili się obaj, jak 
dwaj przeciwnicy, którzy 
wyszli z pojedynku obron- 
ną ręką, i którzy pomimo 
pozorów zgody nie zapo- 
mną nigdy chwili, gdy je- 
den drugiego trzymał pod 
grozą rewolwerowej lufy. 


zresztą 


Rozeszli się. 

Przy grobie pozostała tylko 
Mazia i Kręcki. 

Oboje układali wieńce, prze- 
dłużali tę robotę, o ile mogli, aby 
jeszcze dłużej pozostać przy tej 
mogile. 

Wreszcie Kręcki powstał 
z klęczek pierwszy i westchnąw- 
szy ciężko, wyrzekł bardzo pro- 
sto i serdecznie: 

— Szkoda go! 

I wówczas suche źrenice Ma- 
zi napełnily się łzami i biedne 
dziewczę przypadlo do więdną- 
cych kwiatów, i całując je, pła- 
kało głośno. 


Leon usiłował rozejrzeć się 
w sprawach partyjnych. 

Wielką mu w tem pomocą 
była Mazia. 

Teraz przekonał się, że ta 
dziewczyna stała najbliżej Grze- 
gorzewskiego i była jego rzeczy- 
wistą, a może jedyną pomocą. 
Umysł jej był bardzo jasny i lo- 
giczny.— Widocznie Grzegorzew- 
ski cenił ją i przed nią jedną od- 
krywał wszystkie tajemnice. 

Leon podziwiać musiał, z ja- 
kim talentem Mazia uczyła go — 
oświecała—kierowała nim, nigdy 
nie dając mu uczuć, o ile wyżej 


rozwiniętą była od niego umy- 
słowo. 


Sztuka polska. 


H. Piątkowski. „Empire”. 


Takt ten, rozjaśniony jakimś 
nieśmiałym wdziękiem, dodawał 
coraz większego uroku chwilom, 
które ze sobą spędzali. 

W czasie tych długich, sa- 
motnych rozmów, zrozumiał Le- 
on jeszcze jedno. 

Mazia kochała Grzegorzew- 
skiego. 

Kochała go silnie, stale i wier- 
nie. 

Dziś—razem ze śmiercią Grze- 
gorzewskiego, zamknęła w swem 
życiu księgę miłosną i odtąd ży- 
ła wspomnieniem i myślami zmar- 
łego. 

I Leon nie mógł oprzeć się 
zdziwieniu na myśl, że Grzego- 
rzewski przeszedł w życiu obok 
tej wielkiej miłości, nie widząc 
jej, nie odpowiadając wzajemnie. 

A przecież on sam patrzał 
na Mazię, jak na dobrego kolegę, 
towarzysza, wiernego przyjacie- 
la—nic więcej. — Nie widział jej 
urody, jej wielkiego wdzięku— jej 
wyjątkowej inteligencyi.—Ciągnę- 
ła go tylko ku sobie Wilhelmin- 
ka, a owe zagadkowe jej narze- 
czeństwo ze zmarłym, dodawało 
jej uroku w oczach Leona i pod- 
nosiło do godności jakiejś wy- 
branej istoty. Postępowanie Wil- 
helminki z Leonem, zdumiewało go 
po prostu teraz, w kilka dni po 
pogrzebie Leon otrzymał bardzo 
uprzejmy bilecik, zapraszający go 
na herbatę.—Wilhelminka ubrana 
czarne, siedziała przy kominku 
i w pelnej aluzyi rozmowie (bez 
przyznania się jednak otwartego), 
opowiadała Leonowi o wielkiej 
miłości, jaką czuł dla niej Grze- 
gorzewski. 

— A pani? — zapytał Leon 
prawie bezwiednie. 

Wilhelminka wzniosła oczy 
do góry i uśmiechnęła się smut- 
nie. 

— Ja? mój Boże!... uwielbia- 
łam jego moralną siłę, potęgę... 

— Ale czy go pani... kochała... 

Piękna panna odparła wymi- 
jająco: 

— Ja? zaręczyłam się z nim! 
Byłabym bardzo dumną, zostawszy 
żoną takiego człowieka. 

— A... więc.. wyście mieli 
się pobrać? 

— A cóż pan myślał innego? 

Zapanowało milczenie. 

Leon przypomniał sobie, że 
kiedyś Grzegorzewski srodze po- 
wstawał przeciw małżeństwu ta- 
kiemu, jak jest obecnie, nazywa- 
jąc je targiem obopólnym, poni- 
żającym godność, zwłaszcza ko- 
biecą. 

Zdawało się, że Wilhelminka 
sprytem swoim odgadła myśli Le- 
ona, bo zaczęła mówić wolno, ko- 


łysząc się na fotelu, tak, że z pod 
czarnej sukni Leon ciągle dostrze- 
gał brzegi liliowej jedwabnej spó- 
dnicy i nóżki, obciągnięte czarne- 
mi pończoszkami i wsunięte, mi- 
mo żałoby, w czerwone pantofel- 
ki wyszywane złotem. 

— Ja wiem... — mówiła stu- 
dentka—Grzegorzewski był prze- 
ciwny małżeństwu, ale co pan 
chce... w ostatnich czasach zmie- 
nił swoje poglądy, choć się do te- 
go nie przyznawał. — Uczynił to 
przez wzgląd na mnie... Ja mam 
także swoje zapatrywania na mał- 
żeństwo, ale co pan chce... mam 
rodzinę, rodziców w Warszawie... 
muszę się z nimi liczyć. Słowem— 
należę do pewnej sfery towarzy- 
stwa, w której panują wszech- 
władnie przesądy. 

Urwała i z pewnym uśmie- 
szkiem dodała: 

— I ja nie zdołałam się mi- 
mo wszystko po części od tych 
przesądów uwolnić! 

I tak dalej mówiła dużo i dłu- 
go, przytaczała nawet gorętsze 
słowa zmarłego, jakby lękała się, 
by Leon nie powątpiewał o pra- 
wdzie jej słów. 

On — przedłużał tę rozmowę 
i podsycał ją, a to dla dwóch po- 
wodów. 

Przedewszystkiem, zbliżała 
go ona do Wilhelminki i tworzy- 
ła między nimi jakąś tajemną 
spójnię. 

Powtóre—to przedświadcze- 
nie, że Grzegorzewski kochał ją 
i był nawzajem przez nią kocha- 
ny, sprawiało mu bolesną rozkosz, 
z której nie umiał sobie zdać 
sprawy. 

Wszystko to. zabierało mu 
bardzo dużo czasu i interesa han- 
dlowe kantoru Kwiatkowskiego 
i Sp. cierpiały na tem srodze. 

Leon przestał dawać lekcye 
dzieciom Kwiatkowskiego i oby- 


wał się zupełnie bez obiadu.—Żył - 


chlebem, herbatą, albo mlekiem 
i był w ciągłem podrażnieniu i go- 
rączce. 

Przedewszystkiem sprawa ro- 
zerwania pieczęci na drzwiach 
mieszkania Grzegorzewskiego 
i wykradzenia papierów zaczęła 
przybierać groźne rozmiary. Wszy- 
scy—cała partya była podejrzana 
i mocno trapiona przez rząd fran- 
cuski. Leon nie mógł wyjść ze 
swego mieszkania, aby nie pot- 
knąć się o agenta przebranego 
coraz to inaczej, a zawsze bar- 
dzo niezręcznie. 

Finansowy stan partyi był 
po prostu rozpaczliwy. Nie było 
w kasie ani centyma, a wyda- 
wnictwo było poważnie zaanga- 
żowane w drukarni i u Duroziera. 


Drukarnia zwłaszca nagliła, i Le- 
on tracił głowę, obiecując z dnia 
na dzień. Należało równieź przej- 
rzeć owe listy, kwity, manuskryp- 
ta, korespondencye pogrzebane 
w szopie, a tymczasem on nie 
wiedział kiedy to miał uczynić 
tak, aby ani Kręcki, ani Kwiat- 
kowski się nie domyślili. 

Kręcki bowiem zaczął na se- 
ryo upominać Leona, aby wreszcie 
powrócił do równowagi i na seryo 
pracować zaczął. Prawie ciągle 
teraz spełniał podwójną pracę, 
gdyż swoją własną i robotę Le- 
ona. Raz jeden zagroził Leonowi 
przyjęciem innego pomocnika. 

Leon żachnął się niecierpli- 
wie. 

Chciał odpowiedzieć: „a to 
pan przyjmuj“, lecz przypomniał 
sobie papiery i pozostał na miej- 
scu, bez ruchu, tylko z pod brwi 
ściągniętych chmurnie na Kręckie- 
go się patrzał. 

Wreszcie Leon znalazł spo- 
sób zaznajomienia się z treścią 
zakopanych w szopie dokumen- 
tów. — Wieczorem powracał do 
kantoru, opowiadając konsierżce 
o nadliczbowych godzinach pracy 
i szybko wyjmował z jamy 
po kilkanaście sztuk papierów, 
a przeniósłszy je do kantoru, tam 
kopiował. 

Na ten cel wynalazł sobie 
sam cyfrowany alfabet i choć 
z wielkim mozołem i nakładem 
pracy, jednak wszystko doku- 
mentnie i gorliwie przepisywać 
zaczął. Spieszył się,i nieraz świt 
zastawał go pochylonego nad biur- 
kiem. Wówczas dopiero zrozu- 
miał, jak wielkie rezultaty wy- 
dawała energia Grzegorzewskie- 
go. Równocześnie wnikając w głąb 
sprawy, rozwijał w sobie zmysł 
agitatorski i dziwić się zaczynał 
samemu sobie— tyle projektów 
i pomysłów palić mu się jęło 
pod czaszką. 

Pewnego wieczoru miał być 
na lacierze, chciał odpocząć 
jeszcze przez chwilę i napić się 
herbaty. Dziś miał z Mazią pomó- 
wić o materyalnej stronie wyda- 
wnictwa, które bądź co bądź, 
choćby za cenę krwi, chcieli da- 
lej ciągnąć. Drukarnia nasyłała cią- 
gle swoich inkasentów, których 
Mazia, jak mogła, zbywała. Lecz 
dalej ten stan rzeczy trwać nie 
mógł. Należało coś postanowić. 
Lecz co? 

Leon tracił głowę i wybierał 
się dziś na Glacierę, jak na ścię- 
cie. 

Dochodząc do domu dostrzegł, 
jak jakaś jednokonna karetka za- 
trzymała się przed jego bramą. 
Zdawało mu się, że zna tego ko- 


Sztuka obca. 


S. Hirszenberg, „„Przyjaciółki. 


nia i tę liberyę. Na schodach do- 
strzegł wysoką postać mężczyzny, 
pnącą się ku górze. 

— Une visite pour vous! — 
rzekł konsierż do Leona. 

Równocześnie mężczyzna od- 
wrócił się i Leon poznał w swym 
gościu pułkownika Montalemberta. 

— Ah! vous voila! — zawołał 
pułkownik, chwytając dłoń Leona 
w swe ręce—bałem się, czy pana 
zastanę? 

— Pan pułkownik do mnie? 

— Naturalnie. Prowadź mnie, 
młody człowieku. 

Leon poskoczył naprzód i ot- 
worzył drzwi swego mieszkania. 

Pułkownik wszedł, obrzucił 
bacznem spojrzeniem wszystkie 
kąty i wreszcie porwał Leona 
w swe objęcia. 

— Biedni wy!... biedni! — za- 
wołał — pozostaliście sami, bez... 
niego! 

Głos mu drżał od, wzrusze- 
nia—kilkakrotnie ucałował Leona 
w głowę. PA 

— Jakże wy sobie teraz ra- 
dzicie? zapytał —nie pojmuję... 

— Musimy! 

— Tak, tak — rozpoczętego 
dzieła nie należy rzucać. On był 
wielkim, genialnym umysłem, ale 
u was w kraju widocznie niewo- 
la wyrabia w was tę genialność, 
tę potęgę... O! ty naprzykład, mło- 
dy człowieku—wówczas na cmen- 
tarzu zelektryzowałeś wszystkich. 
Panna Wilhelminka opowiadała 
mi później treść twojej mowy! 
Ależ to wspaniałe, wzniosłe, na- 
tchnione!—Ogłuszał niemal Leona 
potokiem słów. Z ojcowską dobro- 
cią trzymał jego rękę i patrzył 
w jego oczy z wyrazem wielkie- 
go uwielbienia. Nagle—przybrał 


minę nadzwyczaj 
wie proroczą. 

— Młodzieńcze'—wyrzekł po- 
woli i dobitnie—młodzieńcze!... ty 
jesteś stworzony na to, aby objąć 
miejsce po Grzegorzewskim! I par- 
tya powinna zawołać... 

Wyprostował się, oczy mu 
zaświeciły się nagle. 

— Le roi est mort... 


poważną, pra- 


vive le 
roi! 

r:*Sciskał teraz tak mocno rękę 
Leona, że zdawało się, iż zgniecie 
ją w tym serdecznym uścisku. 
Egzaltacya tego starca zaczęła 
oddziaływać i na Leona. Przytem 
miłość własna, podbudzona silnie, 
zaczęła w nim grać nie na żarty. 

— Oh, ten okrzyk byłby 
przedwczesny... — wyrzekł, wal- 
cząc jeszcze z resztą woli, która 
mu nakazywała utrzymać partyj- 
ną tajemnicę. 

Lecz pułkownik przerwał mu, 
uśmiechając się dobrotliwie. 

— Po co ze mną te tajemni- 
ce i wykręty?—zapytałja wiem 
dużo... panna Wilhelmina mi coś 
napomknęła o waszem... następ- 
stwie. I naprawdę, trudno o lepszy 
wybór. Umierający był poprostu 
natchniony w tej chwili, gdy pa- 
na wybierał... Teraz dopiero par- 
tya zakwitnie i naprawdę działać 
zacznie. 

— Jakto? — obruszył się Le- 
on — pan pułkownik krytykuje 
działalność mego poprzednika? 

— (0 znowu? -zaprotestował 
gorąco pułkownik—co znowu... tu 
chodzi tylko o stronę czysto ma- 
teryalną. Jakież mógło być wasze 
działanie, skoro nie mieliście ża- 
dnych funduszów. Prawda? 

— Zapewne. 

— A no, widzisz.. QGrzego- 
rzewski był genialnym, ale co do 
administracyjnej strony,darujcie... 
nie nie zrobił dla sprawy. 

. — Oddawał jej wszystko, co 
posiadał. 
©, — To mie nie jest. 
To zero. Ażeby partya 
była rzeczywiście potę- 
gą imponującą innym 
i mogącą rozporządzać 
wszystkimi możliwymi 
środkami a przez to 
samo największą w kra- 
ju potęgą powinna nie 
liczyć się z groszem... 
Wierzcie mnie staremu! 
Grzegorzewski niechciał 
mnie słuchać, a tyle ra- 
zy ofiarowałem mu swą 
pomoc. Ale on miał do 
mnie jakieś uprzedze- 


nie i bardzo mnie to 
bolało!... 
Leonowi przykro 


się zrobiło, gdy spojrzał 


na zasmuconą twarz starca, który 
teraz usiadł na pobliskiem krze- 
sełku i wsparłszy się na lasce, 
w ziemię patrzył — 

— Być może, iżGrzegorzewski 
niesprawiedliwie z panem postę- 
pował=wyrzekł gorąco—ale on 
był nerwowy i bał się skrępować 
jakiemiś zobowiązaniami, aby mu 
potem ten ktoś swej woli nie na- 
rzucał. 

— Ależ ja byłbym tego nigdy 
nie czynił Proszę mi wierzyć — 
nigdy!—Byłbym tylko dyskretnie 
złożył jakąś sumę i potem cofnął 
się w cień. Co najwyżej—popro- 
siłbym o kilka egzemplarzy wa- 
szych dzieł, jeżelibyście takowe 
wydali. Ale... jedno! Musielibyście 
mi dawać najpierwszy egzemplarz, 
a nawet korektę—pierwej, nimby 
się w świat rozeszło... 

I z miną zdziecinniałego star- 
ca dodał: 

— Mnie to sprawiałoby wiel- 
ką rozkosz, że ja pierwszy 
mam w ręku waszą pracę, choć 
niestety jej czytać nie mogę. Ale 
kto wie... zacząłbym się uczyć, 
może i ja mógłbym z wami pisać... 
Ho! ho! 

Smiał się dobrodusznie i Le- 
on uśmiechnął się także już cały 
podbity przez tego dobrego czło- 
wieka, który tak gorąco się ku 
nim garnął i tak zdawał się ro- 
zumieć duszę polskiego narodu. 

— Ja tu...—zaczął znowu pul- 
kownik — przychodzę do ciebie, 
moje dziecko, jako do nowego 
przewodnika partyi i oto... pona- 
wiam moją prośbę. Oznaczcie 
sami sumę potrzebną wam na in- 
teresa sprawy—a ja regularnie 
takową na ręce twoje złożę... Nie 
odpychajcie ofiary starca, -który 
stoi nad grobem! Proszę was o to! 
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Sztuka polska. 
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Niedoszłe powstanie 
polskie w roku 1877. 


IL. 


W wojsku tureckiem istniały od 
r. 1855 utworzone przez Sadyka-pa- 
szę dwa legiony polskie: kozacki 
i dragoński. Drobna ta garstka, nie 
przenosząca kilkuset głów, wyczeki- 
wała oddawna sposobności czynnego 
wystąpienia w ewentualnej wojnie 
Turcyi z Rosyą. Sposobność taka 
nadarzyła się teraz. Nie porozamie- 
wając się z konfederacyą, a raczej 
niezależnie od prowadzonej przez nią 
akcyi, postanowiły legiony polskie za 
zgodą rządu tureckiego wystąpić 
czynnie i wezwać „braci wygnańców 
po całej ziemi rozproszonych* 
do zaciągania się pod ich 
sztandary z zamiarem wal- 
czenia z Rosyą. Dowód- 
cą legionów zamianowa- 
ny został pełnomocnik 
konfederacyi pułkownik 
Zimmerman, pomocni- 
kami jego były adjutant 
przyboczny Abdul-Azi- 
sa podpułkownik Lisi- 
kiewicz i emigrant z r. 
48 major Sokulski, ad- 
jutantem kapitan Mło- 
dzianowski. Otwarto biu- 
ro werbunkowe, zaś dnia 
5 maja „komitet emigracyi 
polskiej* wydał odezwę pod- 
pisaną przez Bol. Holtza, 
Wł. Brzozowskiego i Bohdanowicza, 
wzywającą do łączenia się z legio- 
nami, w wyrazach pelnych poetycz- 
nego polotu. „Nasze miejsce—wołał 


NZ 


komitet jest obok Turcyi i z nami 
będą wszyscy przyjaciele wolności 


i porządku. Do broni zatem, — do 
broni, którą nam sułtan wielkodusz- 
nie oddał do rozporządzenia! Grzmot 
dział dochodzi już do naszych uszu. 
Nie traćmy ani minuty! Roztargaj- 
my łańcuchy, krępujące naszego Bia- 
łego Orła! Wróg nie oprze się po- 
łączonym naszym siłom. Chorągwie 
nasze zatkniemy nad ujściem Wisły, 
Niemna, Dniepru i Dniestru!...* Ode- 
zwa wyszła z pod pióra kRahozy, 
owego błędnego rycerza wolności, 
żołnierza i poety, entuzyasty o pięk- 
nych, nadmiernie idealnych rysach, 
który niebawem już krwią miał przy- 
pieczętować zapał swój dla podjęte- 
go działania. Po zwinięciu swych 
„Wici“ Rahoza przeniósł się był do 
Londynu i, pracując jako robotnik 
w dokach, wyczekiwał chwili, zapo- 
wiedzianej w swym organie. Na 
wieść o wypadkach na Wschodzie, bez 
grosza niemal, piechotą, dostał się do 
Tryestu, skąd przy pomocy konsula 
tureckiego udał się statkiem do 


Papież Pius IX. 


Stambulu, aby wstąpić jako szerego- 
wiec do legionu. W cztery miesiące 
potem zginął w Siedmiogrodzie. 

Odezwa stambulska powtórzona 
została przez dzienniki w kraju, 
gdzie część prasy ostro przeciw niej 
wystąpiła. To samo uczynił zagra- 
nicą twórca muzeum rapperswylskie- 
go Wł Plater, ogłaszając energiczny 
protest w obcych pismach. 


Wśród takich okoliczności zbli- 
żała się historyczna chwila wystą- 


pienia papieża Piasa IX w obronie 
uciśnionej Polski. Jak wiemy już, . 
powzięła kontederacya śmiałą myśl 
pozyskania dla swych celów głowy 


Kościoła katolickiego i myśl tę zło- 
Żyła w ręce skorego zawsze do usług 
Johnstona Butlera. Zabiegom wpły- 
wowego i zręcznego anglika powiodło 
się pozyskać popularnego w świecie 
katolickim kardynała Manninga, 
który wskutek nalegań ka- 
tolickich torysów zgodził 
się przyjąć na siebie ro- 
lę rzecznika ruchu wol- 
nościowego w Polsce wo- 
bec Piusa IX. Kulezyc- 
ki ze swej strony oświe- 
cał Watykan, że inicya- 
torami ruchu są ci sami 
właśnie ludzie, którzy 
przed paru laty energi- 
cznie i głośno bronili 
wobec opinii świata spra- 
wy pogwałconej unii na 
Podlasiu, a więc dobrzy ka- 
tolicy. Papież zdecydował 
się wystąpić za Polską przy 
nadarzonej odpowiedniej spo- 
sobności. 

Sposobność tę trzeba było podać. 
Postanowiono urządzić wielką piel- 
grzymkę polską do Rzymu, natural- 
nie nie pod flagą konfederacyi, której 
firma mogła była odstręczyć nietylko 
wpływowe osoby w kraju, ale i znacz- 
ną część społeczeństwa. Sama na- 
tomiast myśl pielgrzymki by- 
ła łatwą do urzeczywistnie- 
nia, zwłaszcza wobec świe- 
żych ciosów, jakie Kościół 
katolicki w Polsce poniósł. 
W rozległej agitacyi, jaką 


w tym celu rozwinięto we 
wszystkich trzech zaborach, 


wzięli też udział- zarówno 
ludzie, nie wiedzący nie o za- 
mysłach konfederackich (ks. 
Konst. Czartoryski, Żółtowski, 
księża Hołyński i Podolski), 
jak wtajemniczeni w nie (Gil- 
ler, Młocki, Ufryjewicz), dzię- 
ki czemu stanął wkrótce goto- 
wy do wyruszenia w drogę zastęp oko- 
ło 500 pielgrzymów z Galicyi, z Po- 
znańskiego, ze Śląska, Królestwa 
i Litwy. W pielgrzymce liczono 
blizko 300 włościan, w tem znaczną 
liczbę unitów, około stu księży i sto 
osób z szlachty i 


mieszczaństwa. 


W pierwszych dniach czerwca 1877 r. 
wyjechała ona kilku partyami, które 
połączyły się na granicy i przyjęta 
w. Wiedniu na uroczystem posłucha- 
niu przez nuncyusza kardynała Jaco- 
biniego, należącego rzekomo do „wta- 
jemniczonych*, stanęła w dwa dni 
potem w Rzymie, gdzie przewodnie- 
two nad nią objął kardynał Ledó- 
chowski, głośna już wówczas ofiara 
walki kulturalnej w Prusiech. Przy- 
jęcie pielgrzymów polskich przez 
włochów, nawet wrogich papizmowi, 
a tem bardziej katolieko usposobio- 
nych, było nad wyraz gorące i zna- 
lazło kulminacyjny swój punkt w słyn- 
nem ucałowaniu ręki .chłopa-unity 
przez jednego z biskupów włoskich 
na cmentarzu św. Wawrzyńca. 
Dopiero podczas. bytności w Rzy- 
mie spostrzeżono wśród  oficyalnych 
przewódców pielgrzymki, że nieznane 


ręce przygotowują potajemnie akt 
polityczny, którego pielgrzymka ma 
się stać częściowo bezwiednem na- 
rzędziem. Cofać się było za późno. 


Wywarto więc tylko w odpowiednim 
duchu nacisk na koła watykańskie, 
lecz spotkał się on z również silnym, 
a przeciwnym naciskiem obecnych już 


w Rzymie angielskich opiekunów 
konfederacyi: kardynała Manninga, 


kuzyna królowej lorda Dembig i pre- 
zesa Towarzystwa literackiego przy- 
jaciół Polski w Londynie, lorda Stuart- 


Rollanda. Dnia 12 czerwca odbyło 
się przyjęcie pielgrzymki polskiej 
u papieża, Po wysłuchaniu prze- 


mowy kardynała  Ledóchowskiego 
oraz adresów od galicyan i wielko- 
polan, które odczytali Konst. Czarto- 
ryski i Fr. Żółtowski, Pius IX 
w asyście dwunastu kardynałów 
i okazałego orszaku zstąpił pomiędzy 
tłum chłopski i wypowiedział ową 
słynną mowę, która donośnem echem 
rozległa się w Europie, zelektryzo- 
wała Polskę i stała się podwaliną 
niezwykłej, do dziś 
trwającej popularności 
tego naczelnika Ko- 
ścioła. 

Jak brzmiał au- 
tentyczny tekst prze- 
mówienia papieskiego? 

Dociec tego dziś 
niepodobna. Już wów- 
czas obiegały trzy zna- 
cznie różniące się wer- 
sye: tekst urzędowy 
łaciński, odmienny nie- 
co tekst polski, ogło- 
szony w dziennikach 
krajowych i roztelegra- 
fowany w tłómaczeniu do pism obcych 
przez przywódców pielgrzymki, pragną- 
cych. teraz stępić ostrze sukcesów kon- 
federacyi, tekst trzeci, rzekomo auten- 
tyczny, spisany z polecenia Kulczyc- 
kiego, na gorąco, podczas posluchania 
i obejmujący dygresye, improwizowa- 


Kardynał Manning. 


ne przez unoszącego się w wymowie 
papieża na kanwie przemówienia 
ułożonego z góry. Ten ostatni po- 
stanowiła konfederacya rozpowszech- 
nić wśród ludu w Polsce, co też bez 
zwłoki uczyniła, rozrzucając 30,000 
egzemplarzy w języku polskim i 6,000 
w języku litewskim. 

-Papież wspominał w przemówie- 
niu swem do polaków o ucisku, ja- 
kiego zewsząd doznają, zachęcał do 
cierpliwości, stałości i odwagi, pło- 
miennymi słowy zapowiadał zbliżanie 
się „karzącego ramienia Boga, strasz- 


nego sędzi i mściciela pokrzywdzonej: 


swej dziatwy*, błogosławił „rozebra- 
ne Królestwo Polskie i cały nieszczę- 
śliwy naród polski*, rozciągając to 
błogosławieństwo „na dusze i na ciała, 
na życie i na śmierć* i zakończył 
słowami: „Jeżeli Bóg jest długo cier- 
pliwy i miłosierny, to przychodzi 
czas, w którym się staje nieubłaga- 
nym: miejcie nadzieję— módlcie się— 
a ciemięzcy wasi runą i Królestwo 
Polskie powróci!* 

Te właśnie  najdrastyczniejsze 
ustępy nie znalazły się w tekście, 
ogłoszonym w dziennikach, poszły 
jednak między lud polski za pośred- 

- nietwem ulotnege pisma konfederacji. 
Oczywiście nie zaniedbała konfedera- 
cya przedstawiać przebiegu pielgrzym- 
ki jako swego walnego zwycięstwa 
i wykuwać z tego drogocennego kru- 
szeu monety obiegowej dla agitacyi 
wśród swoich i obcych. W pierw- 
szym rzędzie potratiła poprawić swe 
papiery w Turcyi tak dalece, że suł- 
tan zgodził się na wysłanie w po- 
selstwie do rady konfederackiej [sken- 
der-beja (Zwierzchowskiego), sekre- 
tarza szwagra swego Mahmud-Dama- 
ta-paszy. 

Sukcesy konfederacyi były nie- 
wątpliwe. Nie mając za sobą społe- 
czeństwa, nie posiadając żadnych 
zgoła środków materyalnych, będąc 
w gruncie rzeczy tylko bezprzykładną 
mistyfikacyą, zdołała ona dzięki nie- 
zwykłej i często podziwu godnej zręcz- 
ności kilku ludzi, oraz szczęśliwemu dla 
siebie zbiegowi antogonizmów pań- 
stwowych dokazać rzeczy, które na- 
pełniać zaczynały poważniejsze umy- 
sły w kraju coraz większą obawą. 
Stawało się jasnem, że dwa mocar- 
stwa, interesowane w przysporzeniu 
Rosyi jaknajwięcej kłopotów w domu, 
nie cofną się przed użyczeniem awan- 
turniczej polityce kontederackiej da- 
leko idącego poparcia, które wystar- 
czy do wywołania rozlewu krwi w Pol- 
sce. ` Epizod z bronią turecką, wy- 
słaną do Widdynu, którą udało się 
szczęśliwie zatrzymać w miejscu, sta- 
wił pod tym względem wymowną 
i groźną przestrogą. Obecnie poło- 
żenie stało się jeszcze poważniejsze, 
niebezpieczeństwo jeszcze bardzie wi- 
doczne. 


W takim momencie wysunął się 
na widownię główny autor wypadków 
polskich roku 1877: ks. Adam Sapie- 
ha. Rola jego w tych tajemniczych, 
za kulisami tylko i zdala od światła 
dziennego rozgrywających się zdarze- 
niach przez długi czas była przed- 
miotem najsprzeczniejszych tlómaczeń. 
Aż do zgonu księcia obiegały wyklu- 
czające się wzajem opinie; podług 
jednej przystępował książe do kon- 
federacyi jako przekonany jej zwo- 
lennik i pragnął uchronić ją tylko 
od nieopatrznych kroków, których przy 
dotychczasowem kierownictwie nale- 
żało się obawiać nawet ze stanowi- 
ska polityki powstańczej; wedle dru- 
giej miał na celu od pierwszej chwili 
unicestwienie wszczętego ruchu. Dziś 


nie ulega wątpliwości, że prawda 
była po stronie ostatniej wersji. 
W skuteczne powstanie w Polsce 


wierzyć mogli tylko zapaleńcy w ro- 
dzaju Koszczyca, lub długoletni emi- 
granciy, jak Kulczycki i Wróblewski. 
Lecz i emigracya okazała się scep- 
tyczną. Dwukrotny uczestnik walki 
o wolność Zygmunt Miłkowski uchy- 
li} się od znanych propozycyi angiel- 
skich, a z konfederacyą żadnych nie 
utrzymywał stosunków.  Zaprotesto- 
wał energicznie przeciw planom po- 
wstańczym Plater, a zimną wodą 
oblała wysłańca generalicyi Polonia 
paryska. W kraju wszystko, co umiało 
myśleć realnie, nie tylko musiało być 
przeciw tajnemu związkowi, ale mu- 
siało drżeć na myśl, że jakiś wy- 
buch na małą skalę gotów się udać 
i sprowadzić nowe nieszczęścia. Do- 
póki rzecz posiadała wszystkie cechy 
spisku studenckiego, dopóki układano 
tylko manifesty, mianowano pelno- 
mocników zagranicznych i rozdawano 
godności wojewodów i kasztelanów, 
można było patrzeć na całą tę ro- 
botę bez obawy. Lecz gdy ta teatral- 
na, jak się zdawało, zabawa zaczęła 
z biegiem czasu nabierać znamion 
rzeczywistości, gdy położenie, zwła- 
szcza po objawieniu przez rząd tu- 
recki gotowości dostarczenia broni 
i po podejrzanie gorliwych zabiegach 
Johnstona, zaczynało robić się nie- 
dwuznacznie groźnem, w kołach, łą- 
czących uczucia patryotyczne z trze- 
Źźwą oceną sytuacyi, zrodzić się mu- 
siała myśl energicznego przeciwdzia- 
łania. Akcya oficyalna, jakiej użyto 
dla zatrzymania karabinów tureckich 
tym razem wystarczyć nie mogła. 
Opanowanie ruchu, kryjącego się pod 
ziemią, przedstawiało się jako zada- 
nie o wiele trudniejsze, niż niepusz- 
czenie transportu broni do kraju. 
Oddziaływanie z zewnątrz nie roko- 
wało wielkich nadziei. Trzeba było 
zejść w sam środek robót konfededac- 
kich, ująć ich ster w swe ręce i zręcz- 
nem działaniem unieszkodliwić. Tej 
trudnej sprawy podjąć się mogła 


z widokami powodzenia tylko osobi- 
stość, ciesząca się wyjątkową popu- 
larnością w  najszerszych kołach, 
a warunkowi temu odpowiadał w ca- 
łej pełni „czerwony książę“. Nie- 
dawny powstaniec, więzień i banita, 
pan wielkiej fortuny i dziedzic sta- 
rożytnego imienia, posiadał Adam Sa- 
pieha ten szczególny urok, jaki wy- 
wierają w Polsce magnaci, nie uchy- 
lający się od ofiarnej slużby publicz- 
nej. Pamiętano mu, że w r. 1863 
walczył jako prosty szeregowiec, ce- 
niono, że nie wywyższał się po nad 
tlumy, że silniej, niż reszta arysto- 
kracyi, czuł swą solidarność ze spo- 
łeczeństwem, a na ostatek opromie- 
niała go jeszcze aureola zlekka za- 
znaczanego przeciwstawiania się idei 
państwowej austryackiej, pewnego 
chłodu i rezerwy wobec sfer rządzą- 
cych, pewnej nieprzystępności, obja- 
wiającej się nieprzyjmowaniem żad- 
nych godności, ani odznaczeń z rąk 


rządu, co wszystko czyniło księcia 
w oczach mas postacią wyjątkowo 


sympatyczną. 
Wstąpienie Sapiehy do konfe- 


deracyi poprzedzić musiało poufne 
porozumienle się z niektórymi kon- 
fedaratami, jak się zdaje, niezupeł- 


nie przekonanymi o zbawienności roz- 
poczętego «ruchu. Porozumienie to 
ułatwione było okolicznością, że w ło- 
nie konfederacyi znajdowało się kil- 
ka oddanych księciu osób, jak dyre- 
ktor banku i „wojewoda* Simon, go- 
towych poprzeć jego plany. Ułożono 
się, aby od generalicyi wyszło za- 
proszenie księcia do udziału w dal- 
szem działaniu. Jakoż na jednem 
z posiedzeń rady powstał Robert 
Thieme i wywiódłszy obszernie, że 
w interesie ruchu należałoby zapro- 
sić do przewodnictwa jakąś znaną 
i powszechnie poważaną osobistość, 
zaproponował ks. Adama Sapiehę na 
prezesa. Nazwisko kandydata było 
tak popularnem, że nawet Koszczyc, 
zagrożony utratą dotychczasowego 
swego dominującego stanowiska, nie 
śmiał się sprzeciwiać. Wniosek Thie- 
mego przyjęto i jeszcze tej samej 
nocy wyjechał sam wnioskodawca do 


Kaltenleutgeben pod Wiedniem, aby 
zaproponować księciu przystąpienie 


do ruchu i 
ctwa. 

Na trzeci dzień wrócił Thieme 
do Lwowa, przywożąc wiadomość, że 
ks. Sapieha zgodził się stanąć na 
czele konfederacyi. Chwila ta miała 
rozstrzygnąć o dalszych kolejach 
tworu Koszczycowego i dobroczynnie 
zaważyć na losach kraju, zagrożone- 
go zbrojną ruchawką. 


DCN Ant. Chołoniewski. 


GRA 


objęcie jego kierowni- 


Z rozmyślań sofisty. 


Pierwszych my- 
ślicieli, ogarniają- 
cych rozumem 
wszelką dorzęcz- 
ność i niedorzecz- 
ność nazywano 
mędrcami. Było 
ich siedmiu, liczba 
fatalna, nieszczę- 
ście oznaczająca. 
Jakoż owi to mędr- 
cy sprowadzili na 
świat niewiarę, 
fałsz i nudę, a co 
zatem — ich roz- 
myślań niebosięż- 
nych rezultatem 
stała się nieszczę- 
śliwa mania wy- 
ławiania prawdy. 
Wygląda to tak, 
jakby koniecznem 
było namiętne poszukiwanie powietrza 
w atmosferze, a wody w morzu. 

Ci, co po tych siedmiu na świat 
się zwlekli z odmętów wielorakiego 
i wielokształtnego bytu, przyjęli na- 


zwę filozofów t. j. przyjaciół mądro- 
ści. Dobrzy przyjaciele, którzy od 
wrogów są gorsi! Albowiem o ile 


w tamtych choć trochę sumienia tkwi- 
ło,o tyle w tych nawet szczypty owe- 
go drogocennego elementu doszukać- 
byś się, pojętny człecze, nie potrafił. 

W starożytności filozofowie grec- 
cy chodzili bez butów, a okrywali się 
płachtami, o których współcześni twier- 
dzą: że były okryciem pięknem. Obe- 
cnie mędrcy mają buty, a na festyny 
przywdziewają fraki. Wonczas rozum 
był, choć go nosił człek bosy, teraz 
są buty, ale rozumu niemasz. 

Cóż więc lepszego: rozum, 
buty? 

Myślę, że buty, bo rozumu nie ka- 
żdy się w czlowieku, zwłaszcza zaś 
w filozofie, dopatrzy, natomiast brak 
obuwia widocznym bywa niemal za- 
wsze. 

Dawniej filozof był zarazem szar- 
latanem, teraz być mi się zdaje tylko 
tym ostatnim. 


czy 


Gdyż, u Boga żywego, poszuki- 
wacze prawdy nie tylko jej do tej 


pory nie znaleźli, a przecież mają ule- 
pszone sposoby badania. lecz nawet 
na ślad jej nie natrafili. y 

Prawda to pani wstydliwa, ciągle 
całunem mglistych przy widzeń okryta, 
Chadza po świecie wtedy, kiedy niko- 
go niema. Jakże ją tu pojmać? Prze- 
szła — a filozof szuka wiatru w polu. 

Stąd filozofia—to szukanie wiatru 
w szczerem polu. Więc ci, co mieniąc 
się mędrcami, za podmuchem wiatru 
biegną i na owej bieganinie czas mar- 
nują -— nazywają wszystkich innych 
filistrami. 

A filister to ten, co sobie powie- 
dział: nie weźmiecie mnie na kawał! 
Filister to ten, przeciwko któremu 
złość filozofów się zwróciła: że zasię 
do próżnego worka powietrza nie gro- 
madzi lub do sita wody nie zgarnia. 


Był mędrzec, co się zwał Sokra- 
tesem; ten radził człowiekowi zanie- 
chać głupstw wszelakich, a wziąć się 
z sobą za bary. 

— Poznaj samego siebie! —wołał. 

I za to, że tak wołał i w dodatku 
nazbyt głośno, zmuszony był w wię- 
zieniu odegrać melodramatyczną scenę 
żegnania na wieki różnych mydłków 
Alceybiadesów oraz wychylić kielich 
trucizny. 

Bo jakże to można kazać się czło- 
wiekowi grzebać w samym sobie i bu- 
dzić hydrę stugłową, co się zwie su- 
mieniem, czyli tym pierwiastkiem, 
który gryzie, kąsa, szczypie i pluje 
w twarz duszy ludzkiej! 

Zuchwały był ten dziwak — więc 
karę słuszną za zuchwałość ponieść 
musiał. 

Ale miał on kilku uczniów: Pla- 
tona, który pokazał światu migotli- 
wego bzika—zwanego ideałem i Ary- 
stypa, ktory powiedział temuż światu: 
wszystko jest głupstwem, co nie jest 
przyjemnością. 

Ten zaś Arystyp upodobał sobie 
raj na ziemi, bo go sfery górne i pod- 
niebne nie nęciły — stworzył szkołę 
wyczuwaczy rozkoszy, która się po- 
ważnie cyrenajską zowie. I uwierzono 
mu, bo amatorów przyjemności nama- 
calnych liczna jest rzesza... Podjął 
myśl jego Epikur, ale nie podjął do- 
słownie, gdyż był ugrzązł w ma- 
rzeniach platonicznych. Chciał i raju 
ziemskiego i raju niebieskiego, czyli, że 
pragnął dwie sroki za jeden ogon 
utrzymać. Rzecz arcytrudna—i rzadko 
się udająca zwykłemu śmiertelnikowi. 
Na to potrzeba cyrkowych kuglarzy. 

Ale świat nie Arystypa nazwał 
Epikurem, a Epikura Arystypem. 

I takie rzeczy bywają. 

Skracam się: 

Oto do czego w rezultacie może 
doprowadzić nawet najwznioślejsza 
filozofia, taka np., jak owego Sokra- 
tesa. 

I zaprawdę: wszelka mądrość ma 
bocznice, co na szlaki głupstwa pro- 
wadzą. 

Mądrość też i głupstwo porów- 
nać można do małżeństwa, które, ży- 
jąc w przykładnej zgodzie, niezgodę 
wobec ludzi udaje. 

A więc porzućmy wszelkie refle- 
ksye filozoficzne, które człeka męczą, 
nic prócz zgryzoty wzamian mu nie 
dając, i bawmy się póki czas, by zasię 
i zabawy i czasu niepochwytnego nie 
stracić. 

A. Miecznik. 


C 


Dla wyższego wykształcenia 


kobiet. 
Należało istotnie pomyśleć na 
serjo i o tem, skoro raz nareszcie 


pozwolono nam się dotknąć do spraw 
naszego wykształcenia. Potrzeba jest 


w chwili obecnej nauczycielek, na- 
uczycielek, nauczycielek... 
Na gwałt. I jaknajwiącej. 
Szkolnictwu polskiemu potrzeba 


jest ludzi i środków. Pierwszych 
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trzeba przygotować, drugie zebrać. 
I jedno, i drugie wymaga dużo 
dobrej woli, dużo energii i wytrwa- 
łości, i nie mało cierpliwości a czasu. 

Są już ludzie, którzy pomyśleli 
o instytucji, która, w jakimś stopniu 
i jakimś zakresie, odpowiadać ma ko- 
biecemu uniwersytetowi. Podano od- 
nośne podanie (oczywiście, a jakże!) 
do odpowiednich władz i te, w tych 
czasach, machnąwszy (dzięki Bogu) 
ręką na szkolnictwo u nas, przez lat 
tyle trzymane w opiece, równie gor- 
liwej jak nieproszonej, potrzebne 
pozwolenie podpisało. Urzędowy pa- 
pier wydano na imię p. Bindera. Dy- 
rektórem tej nowopowstającej insty- 
tucji został p. Jan Miłkowski, peda- 
gog znany, jak dotychczas, w szezu- 
plejszych kołach. 

Ci dwaj organizatorowie zdają 
sobie dobrze sprawę z tego, że brak 
im powagi aby nadać instytucji no- 
wej to znaczenie, jakie mieć ona 
u nas bez trudu może. Starają się też, 
jak mi jeden z nich mówił, aby cała 
instytucya umieszczoną została pod 
opieką i patronatem komitetu, złożo- 


nego z osób, szerokiemu ogółowi 
znanych. Jest to pomysł doskonały, 


konieczny nawet, o ile organizatoro- 
wie pragną pozyskać poparcie poważ- 
niejszej prasy i wpływowszych grup 
społecznych. I bardzo pp. Bindera 
i Miłkowskiego zachęcamy, aby od 
tego właśnie swoją robotę pozytyw- 
niejszą rozpoczęli. 

Tymczasem podajemy tu czytel- 
nikom trochę informacji o tej insty- 
tucji, wedle przedstawionych nam, 
prowizorycznych zresztą, planów. 

Kursów projektuje się trzy, z któ- 
rych pierwszy, przygotowawczy i ogól- 
nie kształcący obowiązywać ma wszy- 
stkie słuchaczki. Przedmioty wykła- 
dane: matematyka w zakresie szkoły 
średniej; biologia, w najogólniejszych 
zapewnie zarysach, do tego geologia, 
fizjologia jako podstawa hygieny, 
psychologia, z uwzględnieniem logiki, a 
zarazem nauk przyrodniczych niezbędna 
do ogólnego wykształcenia, ilość. Z ję- 
zyków, oprócz rodzimego, rosyjski 
(literatura współczesna — dlaczego 
współczesna mianowicie? jeżeli wolno 
zapytać), francuski i niemiecki. An- 
gielskiego brak, choć niezawodnie 
jest on dziś na świecie o wiele po- 
trzebniejszy i użyteczniejszy od nie- 
mieckiego. Ten brak pochodzi stąd 
zapewnie, że autorowie planu stoso- 
wali się do ustaw i programów rzą- 
dowych, obowiązujących obecnie i na- 
sze szkolnictwo. Aleć jutro te usta- 
wy i programy obowiązywać już nie 
będą, bo jeżeli gdzie życie autono- 
miczne jest koniecznością a centra- 


lizm nonsensem, to właśnie w dzie- 
dzinie szkolnictwa. Z chwilą zaś, 


gdy raz ta autonomia szkolna stanie 
się rzeczywistością, język niemiecki 
nie będzie grał tej roli, jaką gra, 
w wykształceniu publicznem, jeszcze 
dzisiaj u nas; natomiast weźmiemy 
się do rozpowszechnienia języka an- 
gielskiego w kraju naszym, jesteśmy 
bowiem na tym punkcie bardzo dale- 
ko za niemcami i nawet Francją my, 
którzyśmy, można to śmiało powie- 


dzieć, dotychczas przodowali innym 
(wprawdzie tylko tem) znajomością 
języków obeych. 
Planu zajęć na pierwszym kur- 
sie dopełniają konieczne rysunki. 
Dwa kursy wyższe dzielą się już 
na wydziały. Tych jest obecnie cztery: 
Wydział języka polskiego i niemiec- 
kiego, matematyczny i przyrodniczy, 
— Staramy się o wydział histo- 
ryczny—mówił nam p. Binder—może 
pozwolenie da się uzyskać. 
Tymczasem tego pozwolenia niema. 
Słuchaczki kursów specyalnych 
obowiązane są do pracy nad pewną 
sumą przedmiotów ogólnych, jak me- 
todyka ogólna i specyalna (wycho- 
wawcza), pedagogika, historja i ge- 
ografia. A także—kKtyka. Tu również 
pozwalamy sobie postawić znak za- 
pytania. 


W szczegóły bliższe nie wcho- 
dzimy; nasz artykuł nie ma bowiem 


innego, na razie celu, nad informacyę. 

Proszono nas abyśmy podali tę 
informacyę, dość pełną. Temu powyż- 
sze detale są wstanie zadosyć uczy- 
nić. Proszono nas jeszcze, aby te in- 
formacye podać szybko. Czynimy to 
z maksimum pośpiechu możliwego. 

Wiemy,że na pośpiechu istotnie 
organizatorom nowej instytucji zależy. 

— Masa młodych panien wybiera 
się i tym roku na uniwersytety za- 
graniczne—mówiono nam=które, je- 
żeli idzie o praktyczne cele, zwłasz- 
cza o ten cel par excellence praktycz- 
ny, coto się nazywa zdobyciem sobie 
„kawałka chleba*, nie są wstanie dać 
im tylę, co otwierające się wyższe kur- 
sa pedagogiczne... 

Powstrzymać tę wypływającą falę 
młodych polek. Skierować je do War- 
szawy, skłonić je do pięknego, szczyt- 
nego nawet zawodu: nauczycielki śre- 
dniej szkoły średniej—pragniemy się 
do tego naszym artykułem choć w drob- 
nej mierze, nie mniej bardzo gorąco 
przyczynić. 

Żalujemy tylko, iż nie jesteśmy, 
w stanie jeszcze goręcej poprzeć tej 
instytucji, widząc ją w najpierwszym 
dopiero, przygotowawczym okresie 
istnienia, i napróżno tymczasem po- 
szukując nazwisk, któreby, same już 
stanowiły gwarancyę przyszłości. Ale 
otwarcie nowej nauczającej instytu- 
cyi naznaczone jest na 9 październi- 
ka. (Organizatorowie mają jeszcze 
trochę czasu przed sobą, zwłaszcza 
od dnia, gdy te słowa kreślimy. Wąt- 
pić nie wolno nam, że z czasu tego 
skorzystają umiejętnie i rozważnie, 
nie tylko energicznie. 


Ze Sztuki. 


Maurycy Minkowski. 


Młody malarz, którego kilka re- 
produkcyi podajemy w numerze dzi- 
siejszym, oraz kartę albumową z je- 
go dzieła, jest niewątpliwie ciekawy 
jako organizacya artystyczna. Do- 
tknięty cd dziecka smutnem kalec- 


twem, jako głuchonie- 
my, skupił się cały w je- 
dnym zmyśle, jaki mu 
okrutna natura pozosta- 
wił, poświęciwszy się je- 
dynej sztuce, którązmysł 
ten umożliwia. Jest on 
i pod tym względem in- 
teresujący, prawie wy- 
jątkowy, że pozostając 
dość widocznie pod wpły- 
wem różnych dążeń mo- 
dernistycznych, co naj- 
wyraźniej widać w je- 
go impresyach z pogro- 
mu odeskiego, nie za- 
traca w tem oryginalno- 
ści i nie zaciera indywidualizmu, wystę- 
pującego już dziś wyraźnie i silnie. 
Wpływy te nie prowadzą go też na roz- 
droża owej „nad-sztuki*, lubującej się 
tak często w sztucznej, nienaturalnej 
emfazie czy ekstazie, lub szukającej 
gwałtem tematów, na które patrząc, 
popsuć sobie można sen, lub przynaj- 
mniej na jakiś czas apetyt. Zapatrze- 
nie się na wzory nie sięga dalej, jak 
do środków czysto zewnętrznych, nie- 
kiedy wytwarza przejściowo pewną 
manierę w kompozycyi; w gruncie 
jednak rzecz sama, jako 


Maurycy Minkowski. 


prowadzi do coraz to węż- 
szych ram —aż w końcu nie- 
zrozumiały dla filistra nad- 
artysta, czy nad-poeta, two- 
rzy już tylko dla ciasnego 
koła swych „rozumiejących 
go* wielbicieli, z których 
dwie trzecie udaje, że go ro- 
zumie, aby uchodzić za wy- 
branych. Kto zbyt usilnie 
szuka sztucznego lubprzy- 
słoniętego mgławicą oświe- 
tlenia ten,albo nieodczuwał 
nigdy naturalnego światła 
i promienia jasnego, albo 
zmysł obserwowania przed- 
miotów w świetle tem umy- 
ślnie w sobie przytępił.. Dlaczego to 
mówimy? Bo chociaż, jak wspomnieliś- 
my, maniera, jaką tu i owdzie upodobał 
sobie młody malarz, nie zaćmiła jeszcze 
dość silnie występującego indywidua- 
lizmu, to jednak przebija się wyraż- 
nie w technice i kompozycyi. Widać 
już w nim dwóch ludzi: jeden, malu- 
jący „U chorej siostry“, drugi żydów 
„Bez dachu*. To jakby nie ten sam 
malarz. Zaczęła się już w nim roz- 
terka pomiędzy tem, co widzi bezpo- 
średnio, a tem, co dopatrzył u innych. 


dzieło sztuki, jest niepo- 
dzielniejego własnością, 
powstała z własnej ob- 
serwacyi, z wrażenia in- 
dywidualnego. Trzyma 
się on przeważnie zdro- 
wej zasady, najlepszej 
metody: maluje to, co 
widzi. Ach!... ileż talen- 
tów, chcąc koniecznie 
iść zduchem czasu, wła- 
ściwie z modą tylko prze- 
mijającą, doszło do fal- 
szywego przekonania, że 
należy robić wprost prze- 
ciwnieimalowaćtak, jak 
ani oni sami, ani nikt na 
świecie widziećniemógl. 
I nietylko widzieć, ale 
nawet zrozumieć. Byle 
tylko wszelkim sposo- 
bem épater le bourgeois. 
W swiecie malarskim te- 
go „burżuja“ ochrzcono 
u nas specyalnem a po- 
gardliwem mianem: my- 
dlarz. Oznacza to czło- 
wieka, który o sztuce, 
pięknie, i wogóle o 
wszystkiem, co wyska- 
kuje choć trochę ponad 


przeciętność, ma pojęcia 

tak filisterskie i płaskie, 

że ani dzieła, ani arty- 

sty nigdy zrozumieć nie potrafi... No 
tak. 5wiat jest brukowany filistrami. 
Bezwątpienia. A jednak, rzecz dziwna, 
im więcej w dziele jakiemś, literac- 
kiem czy artystycznem, jak prostoty, 
jasności i bezpośredniej obserwacyi, 
tem więcej ono wymaga i środków 
technicznych i napięcia zmysłu obser- 
wacyjnego, aby uderzać szczerością 
i prawdą. Mówiąc po prostu, tem 
trudniej go dokonać i uczynić dosko- 
nałem. Chorobliwość, maniera i wszel- 
ka ekscentryczność, choćby niemi 
przejął się niepospolity talent, zawsze 


Bezdomni. 


Maurycy Minkowski. 


Dotychczas nie wniknęło to głębiej, nie 
weszło poza skórę artysty. — Już ze 
względów fizycznych, wrażliwsza je- 
szcze niż u kogokolwiek, natura arty- 
styczna, znajdujesię przecie na początku 
różnych sztucznych  modernizmów. 
Skoro zostanie sobą. otrząśnie się 
z wpływów, to jego dziś już silny 
indywidualizm, zająć może niebawem 
wybitne stanowisko w sztuce.—0Ory- 
ginały dzieł Mińkowskiego, reprodu- 
kowane w dzisiejszym „Swiecie“ znaj- 
dują się obecnie w Salonie Zachęty. 
A. Br. 


W Ruhbergu (na Śląsku) u księcia Z. Czartoryskiego. 


0d lewej do prawej: 


na ławce siedzi czionek pruskiej Izby panów, prezes ,,Straży”” poznańskiej, Józef Kościelski. Za nim stoi Dominik hr. Potocki. 


Obok 


p. Kościelskiego — poseł, znany z wymowy, Zygmunt Dziemoowski, za nim p. Jan Cegielski, dalej (rzucający kulę) szambelan,b. wiceprezes koła parlamen- 


| tarnego polskiego w Berlinie, Stefan Cegielski. 
Kościelski, 


Z wywczasów letnich. 


W jednym z piękniejszych zakątków gór 
Olbrzymich, na Śląsku pod Schmiedeber- 
giem, leży urocza rezydencya letnia, która 
niegdyś należała do ks. Radziwiłłów, póź- 
niej drogą spadku przeszła na własność 
rodziny ks. Czartoryskich. W tym sa- 
mym Ruhbergu, gdzie przed laty Wil- 
helm I, zanim jeszcze włożył koronę 
na głowę, snuł poetyczną sielankę mi- 
łosną z ks. Elizą Radziwiłłówną, obecnie 
co roku niemal, ks. Zdzisław Czartory- 
ski gromadzi w sierpniu i wrześniu garść 
przyjaciół i znajomych. Stąd odbywają 
się wycieczki do bliższych uroczych 
miejscowości górskich, tu rozmowy o po- 
lityce, literaturze i sztuce przeplata „gra 
w kule“, w której z równym zapałem 
uczestniczą starsi i młodsi goście ruhber- 
sey. — Fotografia nasza przedstawia wła- 
śnie epizod z tegorocznego sezonu let- 
niego w Ruhbergu. 


DR > 


Za nim (z kulą w ręku) znany artysta-malarz Michał Wywiórski. 
za nim stoi Zdzisław książe Czartoryski, b. posel, prezes Towarzystwa czytelni ludowych w Poznańskiem; 


i Julian Dziembowski, b. major wojsk austryjackich. 


Do kosza z kulami zagląda p. Władysław 
dalej pp. Stefan Krzywoszewski 


tg? Ws 

WZ: Wes 

We W: 
II. Z cyklu: „Miłość pasterska”. 

Zapowiadana tłumionym przez ku wierchom zmroczniałym i ochyla- 

oddal łoskotem i wyprzedzającemi jącym je znędzniałym lasom posłań- 


zgęstniałą, murem snującą noe wieść- 
mi-chmurzycami, które jako anioły 
grozy pędziły zaognione z włosami 
rozwianymi i rozczapierzonemi dłoń- 
mi, zbliżała się burza. 

Słońce odwieczerza zatopiło się 
z całym swym jasnym  przybiorem 
i oświetla od niego bijącą w gęstej, 
jak ołowiany staw, chmurze—na zie- 


mię spłynął cień i przestrzenił się 
możnie coraz dalej. 
Od tej dalekiej nocy-burzy, ko- 


tłującej się, wrącej, i wydającej, ja- 
ko potworny, kołtuniasty zwierz, 
pomruki groźne i głuche poryki, szły 
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ce różne, zapowiedzi. — A więc nà- 
przódy chuchnął dech gorący, od któ- 
rego duszność ciężka osiadła w na- 
turze całej i zleniwiła ją, jako zara- 
za wdychana. Po tem nadleciał zim- 
ny podmuch, jakoby skrzydła miał 
z igiełek mrożnych, kłujących a bez- 
szelestnych: dreszcz przebiegł drze- 
wa, liście, trawy i wszelką żyjącą 
stworę— zatrzęsły się. Za nim nie- 
długo przypadł wiater moeny. począł 
próbować wytrzymałość i oparcia lasu, 
przyskakiwał ku pniom, siepał się, 
ciskał od drzewa i — jak gdyby na- 
glony mocniejszym nakazem abo wie- 


le miał jeszcze prób w czasie zbyt 
krótkim przed sobą— pędził co tchu... 
Gdy ten przepadł, nastała cisza zmier- 
twiała, cięższa do przetrzymania niż 
poprzednie wysłańce, nakaźna, nie- 
pokojąca. 

Las w tem niepokoju zciszył, 
zdawało się, oddech i trwał w nakaź- 
nem milczeniu. Ale przecie niesły- 
szalnie dyszał i gotowił się pocichu 
na zapowiedziane. —Ptaki przemykały 
z miejsc upatrzonych poprzód na bez- 
pieczniejsze, nie czyniąc przytem zwy- 
kłego szelestu; tosamo zwierzę cho- 
dzące, stąpało tak, szukając  zachro. 
nień, jakby tuż blizko wróg czyhał.: 
Drzewa zaś zbroiły się w milczeniu 
w  zaciętość... Zwłaszcza rozparte, 
muskularne buki potrząsały bezsze- 
łestnie liśćmi i hardziały w sobie:— 
Smreki obawniej się czuły, bowiem 
niewiele ich było i poroztrącane; one 
jeno wtedy mocne, kiedy są w ku- 
pie ściśnionej, gałąź o gałąź sparte; 
to też wierzchołkami patrzyły na 'się 
z pod buków, jakby się rachowały 
w sile. A już młodzież smreczana, 
jędliezna, jako i buczyna giętka cał- 
kiem bezradna stała; ta jeno spokoj- 
niejsza w swych wiotkich, gibaśnych 
pieńkach, co się za ojce swoje za- 
chyliła. 

Tu i ówdzie stojące hardo stare 
jedle szumem wysokich, nad las wy- 
niosłyce, koroną wieńczonych głowic, 
uciszały brać młodszą i spokoiły ją 
na owo przyjście złowrogie. Nie ta- 
kie one pamiętają burze—z czasów 
drzewnych, gdy stały borami. Nie 
z takiemi parły się mocami!... A trwały 
i przetrwały... Nie wiele ich, co praw- 
„da, ostało, ale ostałyby się bez mała 
wszystkie, żeby nie ta owada zjadli- 
wa, która je żelazem ostrem popod- 
gryzała u śniatu. 

Najstarsza z onych jedli stała, 
wrośnięta w krzemienne podskale, 
u samego wierchu od południa pobok 
polany, na której woły pasano. 


Zdaleka czerniła się jej korona 
czapista, niby gniazdo orle gdzieś 


w obłokach; zaś niższe jej konary, 
zaschłe i powykręcane, niektóre jak- 
by w łokciu żylastym zgięte, upięt- 
nione, groziły—zda się—zbliżającemu 
się człeku, niby potworne ramiona. 
Ku dołowi kadłub się odsłaniał, nie- 
obyczajniej hruby, spotworniały od 
bulw, narośii zaskórnych, ochropiały 
naokół popadaną korą i sękami po- 
ukruszanymi z młodu upępiony, do te- 
go tui owdzie przez dzięcioły skłuty, 
ździurawiony.—Poniż kadłuba, w od- 
ziomku, otwór się czernił na wyso- 
kość drzwi. Miała ta harna jedla 
wnętrze wypróchniałe; odziomek — 
szczery żłób, a i kadłud we wnętrzu, 
o ile się z dołu widniało, był próżny. 

Pasterze, różnymi czasy tu pa- 
sący, korzystali z tego i palili w niej; 
i wydrążyli ją jeszcze bardziej, tak, 


iż śmiało mogło się w jej wnętrzu 
dziewięciu ludzi stojący pomieścić; mi- 
mo to jeszcze zdrowie miała mocne. 

Podczas burz, zawiei ciemnych 
lub inszej jakiej niepeci była ta jedla 
schroniskiem wielu strwożonych i bez- 
domnych istot. Przez kilka lat miesz- 
kał w niej Jantek „Dyabeł*, poszu- 
kiwacz skarbów, póki go drzewo in- 
sze nie zabiło. 

Mało schroniskiem — była ona 
kaplicą, nie jeno przez podobieństwo 
naoczne do staroświeckiej kaplicy, 
bezbożnej już i zczerniałej wiekami, 
ale iż tam się w czasie burz 
raźnych wiele dusz modliło żarliwie, 
wiele westchnień od słów wypowie- 
dzianych głębszych ulatywało -gar- 
dzielą jej spróchniałą ku górze. 

Owo jej wnętrze czarne było, 
jak czeluść komina; ogień uwęglił 
boki, dym oczernił górne wydrążenie: 
przez to milsze człekowi było, zwłasz- 
cza bezdomnemu, bo przypominało 
wnętrze dymnej, oczerniałej izby. 

Wczasie tym, kiedy nadrzewne 
jej siostry jedlice i napoiszą brać ta- 
kie, jak się powiedziało, spadły zalę- 
ki a bo poszumy od złych wróżb, 
lecących poprzód przed burzą, jedla 
nasza stała w obojętności skostnia- 
łej, już od całego wieka przyswojo- 
nej, i ani drgnęła. W głowicy jej 
wyniosłej, jeszcze zielonej, chociaż już 
mało iglastej, plątał się ledwo ku 
ziemi słyszalny szum, jakiś inny, nie 
z onego tu świata, lecz jakby przy- 
pominanie szumów dawnych dawno 
pomarłych drzew, drzew-ojców, drzew 
praojców... 

We wnętrzu jej było cicho; bo 
nawet muszki-brzęczki, które się tu 
po zajściu słonka za chmurą schro- 
niły i brzęczały przez chwilę zdu- 
dniałym gwarem jako w ulu, siedziały 
teraz pozwęglinach i szparach jakby 
snem poprzylepiane. Cicho było, jak 
istnie w kaplicy. 

A że naraz zatrzopotało się coś 
u wejścia na wysokości naczółka 


prze- 


drzwiennego, i u okraja przyczepił 
się ptaszek, zazierając uważnie do 
wnętrza. Nie mógł ciemności przej- 
rzeć, a chciał przejrzeć, więc puścił 
się na odwagę i obleciał parę razy 
kołem; poczem wychynął, a za mo- 
ment wróciło ich dwoje. Podnieśli 
się w czeluście pierścieniami wzlotu 
i posiedli na sękach, wystających 
z poboku do środka; coś ćwierkali, 
coś sobie opowiadali, czy też przy- 
zywało jedno drugie ku sobie; w koń- 
cu znaleźli się razem na jednym sęku 
i siedzieli już dalej cicho. 

Po chwili znowu szmer z góry 
spłynął do wnętrza; otworem, który 
dzięcioł wykuł, a jakiś inszy otwór 
rozszerzył, wsunęła głowę wiewiórka, 
porozpatrywała się naprzód ciekawie, 
a potem wślizgnęła zwinnie. Dom- 
knęła kominem w górę, przepatrzyła, 
aza wróg jaki w ciemności nie czyha, 
poczem zfurgnęła na dół, popróbowała 
powietrznego tańca „od ściany do 
ściany*, wreszcie uczaiła się, dysząc, 
przy otworze. Znowu nastała cichość. 

Nie uszła chwila, jak się ozwały 
stąpania, i do schroniska wprowa- 
dziło się dwoje młodych: pasterz i pa- 
sterka. 

— Tu  przeczekamy — zadudnił 
głos pasterza we wnętrzu. 

Ptaszęta zaniepokojone kręciły 
główkami, dumając, czyby nie wym- 
knać. Ale widząc, że młodzi bez żad- 
nego złego zamiaru tu weszli, uspo- 
koiły się i zapadły nanowo w półsen 
czuwający. — Wiewiórka też za ich 
wejściem wymsknęła się otworem na 
zewnątrz, a za moment wraziła łe- 
bek, posłuchała i cała się wewinęła 
z powrotem na miejsce. 

Młodzi stali czas jakiś milcząco, 
nastrojeni podobnie, jak wszystek do- 
okola żywot. Martwa cisza oczeki- 
wania i ich przygniotła. Jednotonne 
uczucie szło po włóknach-żyłach wszy- 
stkich jednem powietrzem choć róż- 
nie albo i zgoła utajonie dychających 
jestestw. 


Sztuka polska. 


Jacek Malczewski. 


Autoportret. 


Burza się zbliżała zwolna; różne 
znaki zbliżenia się jej powiadały. Sły- 
chać było jakoby olbrzymie stąpania, 
od których ziemia drżała i echo szło 
dudniące. 

— Dobrze tu z tem schroni- 
skiem...  Kabyśmy byli uciekli? — 
ozwało się dziewczę pierwsze, chcąc 
trwogę serca zagadać. 


— Ja raz tak szedł... Od wołów, 
w nocy... burza zdybała mię w lesie... 

— Jezus! toś ta miał... 

— Szedłoch na ślepo, nie wi- 
dzęcy. Co się łysnęło, tom krok stą- 
pił... Pierany biły... 

— Nie mów... 

Przeżegnała się, bowiem błyś- 
nięcie dało się widzieć przez otwór. 
Zaniedługo huk się dobył i popłynął 
po lesie w dudnieniu. 

— Blizko kanysi. 

— Pójdę wyjrzeć na 
rzekł pastrz. 

— Nie chodż! — strwożyła się. 
On też nie myślał iść. Tak sobie 
rzekł, chcąc śmiałości dodać sobie 
rzekł i dziewczęciu.  Patrzeli w ot- 
wór, wyczekując nowej błyskawicy, 
aby się na czas przeżegnać. 

— Pokrapuje... 

To chyba grad... 

—- Nie, takie grube,grube krople... 

— (zy nas tu nie zamoczy?...— 
Podniósła głowę i pojrzała do góry. — 
Widzisz ty, i ptaszki tu są... i wy- 
wiórka! 

-— Ciszej, niech se ta siedzą. 

— Dyć każby ja ich wyganiała 
Biędactwo... Oni się tu przódy schro- 
nili, to mają przed nami pierwszeń- 
stwo. 

Znowu łysnęło — już wyraźniej. 
Oboje się przeżegnali, a pasterka, schy- 
lona, poczęła drzeć wiotkiem ciałem, 
jako ta młoda koralina w wietrze. 

— Boisz się? — spytał ją ztkli- 
wionym głosem. 

— Nie... nie boję się przy to- 
bie...—odrzekła, dygocąc jeszcze. 

Otoczył ją ramieniem nieśmiało. 

— (hciałabyś przy mnie być... 
tak zawdy... 

Głos mu drżał wzruszeniem ser- 
ca, rozechwianego burzą i uczuciem. 

— Nie powiesz mi...? 

Skinęła jeno głową i przychyliła 
się ku niemu. 

Wzruszeniem opowici, milezeli, 
czując dygot sere swoich przy sobie. 
Widzieli się jakoby w chałupie bez- 
pieczni. Gdzieś tam daleko idzie bu- 
rza—gdzieś tam daleko grzmi... Ser- 
ca się tłuką — czują wzajemnie ich 
młoty—lecz chyba nie z zalęku. 

— Radaś mi choć troszkę? 

— Cóż sie pytasz... przecie 
wiesz... 

Szeptają bardzo cicho—myśli się 
same słyszą. 

— Hażbieś... 

— Co, Józuś... 


woły— 


Pieszczą się imionami swemi, 
muskają się niemi po sercach, niby 
miękkiemi piórkami. Wreszcie słowa 
wydają im się nijakie i zbędne—więe 
milczą, przytuleni do siebie, objęci 
szezęściem jako powietrzem pachną- 
cem. 

Trwają tak, nie wiedząc o cza- 
sie, nie widząc nic, ino jakąś przed 
sobą jasność łagodną, przerozkoszną, 
która się przesącza w serca, aże 
przestają bić z rozkoszy... Kolana się 
gną, jakby dusze uklęknąć chciały 
przed tem niewysłowionem... Życie 
minione wydaje się snem... a to ist- 
nienie prawdziwe... Prawda... 

— Czy to prawda? — pyta się 
dusza. A wargi szepczą;— radaś mi? 

Skinęła i głowę tę przekochaną 
schyla mu na piersi, Przytulił ją 
mocniej i niezgrabnie pocałował jej 
włosy. Pachność z nich uderzyła mu 
do głowy, niby trujący czad. 

W te razy światłość przebiegła 
po wnętrzu. Młodzi ledwo zdołali 
się przeżegnać, gdy huk się rozszedł 
trzaskający, jakby kto górę krzemie- 
nia rozłupał. Za moment nowa bły- 
skawica, i znowu huk podobny. 

— Jak sie też to przeraźnie 
lyska... 

Rzeczywiście, błyskawice były 
jakieś przerażające, niezwykłe, jakich 
pasterze nie widzieli za życia swego 
niedługiego. To też gromkie ich świa- 
tła rzucały trwogę na ich serca i sta- 
liw zalęku, tuląc się ku sobie, jako 
tych piasząt dwoje ponad nimi. 

Deszcz począł ciąć naremny. Ani 
światu nie było widać. Błyskawice 
raz po razie sypały światło przeraź- 
ne—już i żegnać się trudno było za 
każdą — huk toczył się bez odetch- 
nienia... 

Dziewczę dygotało całe, jako ta 
najsłabsza trawa. 

— Nie bój sie—prosił pasterz— 
przecie ja przy tobie... 

I przytulał ramieniem żegnającą 
się co moment, a sam pobielał aż ze 
od wzruszenia. 

— Wnet przejdzie... widzisz, już 
grzmot słabnie... 

Zdawało się rzeczywiście, że się 
huk potoczył dalej. I błyskawice 
rzedniały, ale stawały się jakieś 
trzeszczące, czerwieńsze — w paru 
łańcuch zamigotał — w jednej był 
krzyż... Raziły serca patrzących, jak 
groty. 

— 0 Jezu ..—jęczęło dziewczę. 

— Nie boj sie... Już przecho- 
dzi... Widzisz, już sie hań prze- 
ciera... 

Burza mijała—szła za wierch... 

Nagle. dreszcz - światło... i za 
niem trzask straszny — prędszy, niż 
słowo, myśl... 

I jedla hruba rozszczepiona na 
pół, drzazgi z niej odstrzelone tu ow- 
dzie po ziemi—wśród nich leżą ciałka 
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ptasząt, wiewiórka zabita na śmierć, 
i tych dwoje... 

Burza przeszła. Słońce zegnało 
resztę chmur — ziemia, obmyta, za- 
jaśniała na nowo całą swoistą krasą, 
radośniejszą jeszcze zielenią niż po- 
przód. Z liści bukowych spadały 
lśniące perełki. 


WŁ Orkan. 


Pocztówki artystyczne 


W ostatnich czasach, ks. Włodzi- 
mierz Kirchner, czujny, pełen inieyaty- 
wy działacz na niwie społecznej i arty- 
stycznej, powziął myśl nową, cenną dla 
naszego rozwoju artystycznego, a nawet 
oświatowego. 

Oto pragnie nasz przemysł pocztów- 
kowy zorganizować w ten sposob, żeby 
służył za środek popularyzacyi sztuki 
w myśl: „sztuka dla wszystkich i we 
wszystkiem!* popularyzacyi historyi Pol- 
ski, rozszerzania znajomości naszej kul- 
tury, naszego kraju, naszej sławy, wre- 
szcie, żeby służył dochodami swemi pol- 
skiej oświacie w Królestwie. Wydawni- 
cetwo pocztówek bierze na siebie komitet 
złożony z przedstawicieli takich insty- 
tucyi jak Macierz Polska, Wydział Wy- 
szukiwania Pracy, itp, z artystów, ze 
znawców i historyków sztuki, z przed- 
stawicieli prasy i pedagogów. Komitet 
zbiera pewien kapitał zakładowy i wy- 
puszcza seryę pocztówek, zapowiadając 
jednocześnie gorliwym ich zbieraczom, 
w prospekcie ilustrowanym, dalszy ciąg 
seryi. Pocztówki sprzedawane po 10— 
20 groszy, będą z tej sumy procent pe- 
wien oddawały tym instytucyom, które 
wydawcom dostarczyły kapitału zakłado- 
wego. W ten sposób kapitał pożyczany 
będzie niebawem zwrócony i dalszy do- 
chód stanie się czystym zyskiem naszych 
placówek filantropijnych. 

I tak rozbiegną się po świecie w ar- 
tystycznem wykonaniu cykle: 1) histo- 
ryi sztuki polskiej, złożone z reproduk- 
cyi zabytków naszego budownictwa, ma- 
larstwa, rzeźby i sztuki stosowanej, 
a także z obrazów wystawianych w Za- 
chęcie i z galeryi prywatnych, ogółowi 
nieznanych. 2) geografii polskiej z wi- 
zerunkami okolic bardziej i mniej zna- 
nych, typów, scen z życia ludu, i t. p. 
3) dziejów ojczystych ilustrowanych 
wszelkimi zabytkami, pomnikami, świa- 
dectwami jej chwały. 

Nie trzeba dziś wchodzić w szcze- 
góły togo filantropijno - artystycznego 
przedsiębiorstwa, które samo najlepiej 
przemówi do społeczeństwa, zaspakaja- 
jąc niejedną jego potrzebę. 

Warto tylko przygotować zawczasu 
sympatyczny grunt dla rozwoju myśli 
tej, którą, jak każda myśl twórcza, tyl- 
ko w promieniach życzliwości, rozwinąć 
się może pomyślnie, 
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Więźniowie polityczni 


Grupa więźniów na dziedzińcu Pawiaka. 


W celi. 


Uduchowiony chcę być innym światem, 
W którym ziemskości nie masz ani pyłu, 
Ni prochu — — 
tedy Bóg mi zesłał Ciebie... 
I snadź w mem życiu było mi sądzone: 
Abyś ty była—a nie inna—moją; 
Abyś ty była snów cherubinowych, 
Rajskich ogrójców najlotniejszą duszą, 
Przed którą pierzcha zalęknione mrowie 
Ziemskich przewinień, ciemne tuląc pióra, 
Aby od słodkich spojrzeń twoich oczu 
Tęczowe kwiaty wytryskały z ziemi— 
I wonie biły z gwiezdnych trybularzy, 
Modły dziękczynne śląc wodom i lądom; 
Aby najwiotsze tchnienie ust—rodziło 
Uczuć gołębich nieprzejrzane sznury 
Na niebie... 
tedy za pieśnią rzucam pieśń 
Łabędzią, snopy tryskających kwiatów, 
Rzucam ci w kornym, niewolniczym 
hołdzie! 
Bo trzeba upaść mi w pokutnym pyle 
Przed tobą, jasną źrenicą anioła, 
I duszę w ogniu miłości oczyścić, 
Jako i ciało wybielić w łez zdroju! 
Jakże mi z tobą przyjdzie dolę złotą 
Dzielić? Jakże mi z tobą łzy pić jedne? 
Jakże mi ciebie na miłosne gody 
Oblubienicę słodką wieść? Chociażbym 
Ducha oczyścił w żarnym tęsknot ogniu, 
Żali białości twojej będę godny? 
Brzask twoich źrenic nie oślepi oczu? 
Jedno wiem—kiedy Bóg mi zesłał ciebie, 
Czystość w mej duszy zrodziła się 


w on czas 
Świat jednym hymnem lawiny śnieżystej 
Spiewać jął. I wiem—rąk Twoich ufność 


| .  Sszczodre 
Błękitne furty marzonego raju i 


Uchyla słodko. I wiem—zbawion będę!... 
Władysław Zalewski. 


e 


Pawiak 9. III. 06. 


Epstein. 


Z literatury. 


Zdzisław Dębicki. „Święto kwiatów. Poe- 
zye. Lwów. Tow. Wydawnicze. 


Zdzisław Dębicki rzucił w świat 
już trzeci tom swoich poezyi. Kto czy- 
tał jego dawniejsze utwory — „Eksta- 
zę“ i „Noce bezsenne*—ten wie, że 
ich autor ma talent rzeczywisty. 
Wprawdzie w „Ekstazie* nie zdobył 
się Dębicki na ton indywidualny, nie 
dał ani przez siebie wyczutych obra- 
zów, ani nastrojów—a jednak poezye 
jego miały swą odrębną formę, swój 
odmienny ton rytmiczny, polegający 
na przyciszaniu dźwięków. 

Natomiast w „Nocach bezsennych* 
talent jego zajaśniał pełniej, indywi- 


dualność zarysowała się dobitniej. 
W tomie tym najpiękniejszym bez- 
wątpienia wierszem był nastrojowy 


obrazek p. t. „Nox vadit“. Wytwor- 
ność formy i czystość języka wiązały 
się tutaj z głębokiem i subtelnem wy- 
czuciem przyrody, na której tle, jak 
na kanwie, Dębicki wyszywa najpię- 
kniejsze swoje marzenia i tęsknoty. 

Tęsknota ta nie jest jednak siłą 
żywiołową, ani potęgą, ani cierpieniem 
wielkiem i nieodgadnionem, ani krzy- 
kiem beznadziejnej duszy, ani wiecz- 
nem pragnieniem rozkoszy, ani zapa- 
trzeniem się w zaświaty i nieustan- 
nem dążeniem do abstrakcyi; jest to 
raczej tęsknota, wynikająca poprostu 
z wrodzonej melancholii i smutku, któ- 
ry jednak nigdy do najskrytszych taj- 
ników serca nie przenika, a tylko 
lotną mgiełką ślizga się po powierz- 
chni—inaczej mówiąc: tęsknocie Dę- 
bickiego brak szerszego lotu. 

smętny krajobraz nadwiślańskiej 
równiny z przyświecającemi w górze 
gwiazdami i księżycem, popielato-sza- 
re mgły, wznoszące się nad wodami, 
ciche, tajemnicze szumy sosnowych 
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na Pawiaku. 


Węglewski. 
Płachciński. 


Krzesimowski. 
Maracewicz, 


borów, woniejących żywicą, dźwięcz- 
ne kapele świerszczów, grające w let- 
nie wieczory w rozchwianych gęst- 
wach srebrniejącego zboża—oto wła- 
śnie co umiłował nadewszystko poeta. 
Jak w pierwszych dwóch, tak w trze- 
cim tomiku przyroda zajmuje miejsce 
dominujące—bo oto posłuchajmy: 


Idzie, idzie maj królewicz 

W otoczeniu leśnych dziewice, 
A stuletni las 

Gnie mu się w sam pas!.. i t. d. 


„Wprawdzie tu i owdzie z poza 
woniejących stronie „Kwiatów“ wy- 
chyli się ku nam jakiś mały promyk 
zmysłowości, pragnienie ziemskiej roz- 
koszy. Promień ten jest jednak bar- 
dzo nikły i blady. Dębicki nie posiada 
należytego temperamentu, aby mógł 
w sercu z kamienia rozniecić ogień. 
Nie potrafi on, jak Tetmajer, burzyć 
się i kipieć, płonąć i kochać bez opa- 
miętania się. 

„Włosy masz takie jedwabiste, 
miękkie, jak przędza z wrzeciona za- 
czarowanej. królewny, córki słońca. 
Tak lubię, kiedy złotą kaskadą roz- 
sypią się na białej poduszce, tak lu- 
bię brać je do ręki i do ust przyci- 
skać*—mowi poeta w jednym ze swo- 
ich utworów, pisanych poetycką pro- 
zą. Jak widzimy, jest to erotyzm 
wykwintny, pozbawiony wszelkich cech 
brutalności. Więcej jest w nim po- 
trzykroć cichych westchnień, szcze- 
rych łez, próśb, modlitw, nieśmiałych 
pragnień, niż istotnie gorących wy- 
buchów i żywiołowości. I oto właśnie 
ta miękkość i subtelność, to oddawa- 
nie wszystkiego w półdomówionych 
tylko, przyciszonych słowach, wyodrę- 
bnia go od reszty braci po lutni. 


Zygmunt Różycki. 


nym 


WENECYA W LECIE 


O Wenecyo! Czas dziwnie Ci pobłogosławił 
Potęgę ci odebrał, piękność pozostawił. 
W. K. 

Jesień zaczyna się z chwilą po- 
wrotu z wakacyj. Jak na komendę 
tracą zdrową cerę wszystkie drzewa 
i trawniki. Uczeni utrzymują, że 
jeszcze jest lato, ale to jakaś obca, 
uczona prawda. W powietrzu 
rączkuje jesień, a wszystko, co się 
przeżyło w ostatnich tygodniach, pa- 
trzy teraz na proste oszukaństwo, 
czy halucynacyę i tylko w to seryo 
się wierzy, co pachnie w powietrzu. 

Oszukaństwem zmysłów czy 

pamięci jest chyba i ta We- 
necya, którą rzekomo nie- 
dawno przeżyłem. A gdy 
sobie powiem: musia- 
ła być, bo ją jeszcze 
czujesz, to mam na 
to gotową odpowiedź, 
że czułem ją zawsze, 
i teraz i przedtem...! 
Więc nie mam naj-1 
mniejszej gwarancji, 
że niedawno byłem 
tam rzeczywiście. 

W Wenecyi nie jest 
się nigdy rzeczywiście. 
Na tem polega cała jej ta- 
jemnica, powiedzmy: cały jej 
rozpaczliwy urok. Znam kilkanaś- 
cie miast (w których byłem) i znam je- 
szcze lepiej kilkadziesiąt miast innych 
(w których nie byłem—ale żadne 
z nich nie ma tego chytrego, zmysły 
i duszę zawracającego uroku. 

W tak zwanym sezonie (na wios- 
nę, w jesieni lub ostatecznie... w zi- 
mie) można sobie jeszcze pomyśleć, 
że Wenecya jest, bo jest Mayer 
z Norymbergii, albo Smith z Bostonu, 
którzy ją niestety zwiedzają. Ale 
w lecie niema żadnego dowodu. Jest 
Księżna Papadopoli z Rzymu, albo 


go- 


Przed św. Markiem. 


hrabia Fioravanti z Florencyi — ale 
przedewszystkiem są prawie wyłącz- 
nie na Lido, a powtóre mają twarze 
z czternastego wieku, a więc pod 
wzgledem realności są także dyablo 
niepewni. Dowodu niema 

Mógłby ktoś zarzucić (a ten 
ktoś był we mnie i męczył mię nie- 
raz godzinami), chcąc mię partout 
przekonać, że bądź co bądż w We- 


necyi jest wyższy sąd i poczta i den- 
tysta 
sięcy 


Enrico Zatelli i mnóstwo ty- 
innej ludności, która tu śpi, 


„Płyń barko moja...” 


kocha, zanieczyszcza kanały i ulice, 
kupuje ogórki na Rialto i śpiewa 
przez cały rok dla obcych, a w świę- 
to Redemtore dla siebie. Ale trudno, 
mimo najlepszych chęci, uwierzyć 
i w tę ludność. 

Co się ma myśleć o postaciach, 
które się widziało między jedenastą 
a pierwszą w Akademii na obrazach 
Pawła Veronese, a które potem po- 
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południu robią tłum żywych ludzi na 
Merceryi? Dentysta Enrico Zatelli 
jest „w rzeczywistości“ rycerzem 
w zbroi na jakiemś arcydziele z XIV 
wieku i z draźniącym napisem „in- 
connu*. A więc jest prostym oszu- 
stem, gdy od 2-ej do 4-ej popołudniu 
na Fondamenta delle Zattere udaje 
dzisiejszego dentystę. Gdy mi rwał 
ząb (trzeci, z prawej strony, na dole) 
uwierzyłem naturalnie, że jest. Ale 
na drugi dzień wieczór ujrzałem go 
w niemożliwie malowniczym płaszczu, 
płynącego cicho, jak w kinematogra- 
fie, czarną gondolą po czarnym ka- 
nale... 

I pomyślałem: ho-ho!... niema 
głupich, nie złapiesz mię, bratku. 
Palił cygaro, jak jaki konsyliarz 
i miał białe „mankiety i kłaniał mi 
się uprzejmie i wesoło... Ale ja 
uśmiechałem się tylko sceptycznie 
i nie odpowiedziałem, rozumie się, 
na ukłon. (Potem—zmora jakaś!— 
skarżył się przed moją gospodynią, 
że jestem „dumny*). 

Rzecz pewna; tej ludności nie- 
ma. I trzeba jeszcze być wdzięcz- 
nym, że nie straszy tak, jak inne 
duchy — ale stosunkowo niewinnie, 
a (jak wiedzą malarze) nawet ma- 
lowniczo. We śnie są nieraz i gło- 


sy—a przecież inne, jak na jawie. 
Ludność wenecka „krzyczy“ przez 


dwadzieścia cztery godzin, a mimo to 
jest cichą jak grób i dostawszy się 
z targu ryb na cmentarz S. Michele, 
nie odczuwam właściwie żadnej róż- 
nicy... . 
— Tam leży cała moja rodzi- 
na—mówi gondolier, wskazu- 
jąc na cmentarz. 

— A ty nie? -— pytam 
się go wzrokiem. 

Wzrok jego od- 
powiada ze strachem, 
że nie... ale zapewne 
sam nie wie, że kła- 
mie. Trzeba jednak, 
bądź co bądź, powie- 
dzieć sobie: on żyje, 
bo inaczy sam umrę 
także... Zwłaszcza, 
że na wodzie jest stra- 
sznie smutny zachód słoń- 
ca. Nie przeżyłem nigdy 
w życiu takiego zachodu, jak na 
tych letnich wodach między Funda- 
menta nuova a Murano... Gdzieindziej 
myśli się — to nic; jutro będzie 
Znowu wschód, Ale tutaj słońce 
i laguna uśmiechają się tak boleś- 
nie, choć pięknem, ezerwonem zło- 
tem, jakby nie chodziło o zachód 
słońca lecz—świata. O, złota śmier- 
ci—modlę się i czuję jakiś obfity 
płacz w duszy—o piękna, śmiertelna 
ciszo laguny weneckiej... 

Do licha, co mię właściwie ob- 
chodzi laguna wenecka! — wściekam 
Się zaraz potem ze złości — proszę 


mi wskazać związek... proszę mi 
udowodnić, że między mną a temi 
wodami, czy tym efektownym grobem, 
błyszczącym tam w słońcu, a zwa- 
nym Wenecyą—jest jakaś nić... ja- 
kieś rzetelne, prawdziwe pokrewień- 


stwo... Jeżeli nie, to żadna siła 
w świecie nie powstrzyma mię teraz 
od szumiącej, lekkomyślnej wesoło- 
ści... i może nawet będę gwizdał 
kankana z „Orfeusza w piekle“... 


Proszę mi udowodnić... 

„.Przejeżdża wielka łódź z sia- 
nem. A za nią łódź pełna najświet- 
niejszych owoców. Siano i brzoskwi- 
nie pachną tak, że głowa się kręci... 
I jednocześnie przynosi dobry wiatr 
z Porto Lido zapach wielkiego morza. 
To życie, życie! — mówię do siebie, 
wdychając z rozkoszą te drogie won- 
ności... A potem pokazuję sam sobie 
jeszcze raz niebo i słońce i perswa- 
duję sobie znowu, że to życie... Ale 
niema mowy o kankanie z „Orfeusza“, 
ani wogóle o szumiącej wesołości... 

Bo to zaklęte miasto ma jakieś 
niewidzialne łapki, które chwytają 
cię za duszę. Powiesz im: ja nie 
wasz, Ale one odpowiedzą: tak ci 
się zdaje. Powietrze, którem oddy- 
chasz (to na pół morskie, a na pół 
trupio zgniłe powietrze) powie: nasz. 
I słońce czerwone, jak twarz w ma- 
lignie: nasz. 1 jaskrawy kościół 
Św. Marka, strojny jakimś śmiechem 
umarłych wieków... i pałac dożów 
różowy, jak olbrzymi anioł z rozpo- 
startemi skrzydłami... i ta wodna 
droga z domami możnych lecz nieży- 
wych panów, zwana Wielkim Kana- 
łem, wszyscy powiedzą: tyś nasz!... 
A jeżeli się spytasz: „jakim pra- 
wem?“ to ci odpowiedzą... 

„.Ale ty się nie spytasz. Bo 
choć nie wiesz, to czujesz, że—pra- 
wem pięści, | czujesz, że to najsil- 
niejsza i najcięższa pięść w świecie. 
Królową tego miasta i świata jest— 
śmierć. 

Dlatego tylko „interesuje* We- 
necya. Wenecya „interesuje“ jak ci 
nieraz piękni, lecz blądzi ludzie w sa- 
lonie, na których twarzach napisane 
jest: miałem szczęście, albo miałem 
majątek... Ludzie z małym defektem 
gramatycznym; mianowicie bez czasu 
praesens... A co jest bez teraźniej- 
szości, pachnie zawsze ciekawie... 
pachnie tak, jak morgue, albo jak te 
wody letnie między Fondamenta nuo- 
va a Murano... 

„.Z tamtej strony miasta jest 
rzekomo „weselej“. Np. na Bazino 
di San Marco, między Piazettą i Ri- 
va delli Schiavoni a wyspami San 
Giorgio i Giadecca... Ma się dziwne 
złudzenie (tu się ma wszędzie złu- 
dzenia), gdy się jest w tej wspanial- 
szej i rzekomo „weselszej* okolicy 
miasta. Zdaje się, że Wenecya ma, 
bądź co bądź, jakieś serce, które 


bije, jak inne serca. Jadą duże okrę- 
ty do Ankony, Genui, Egiptu, Kal- 
kutty. QOdjeżdżając, ryczą z boleści, 
jak ogromne, dzikie zwierzęta... Albo 
są małe parowczyki, które gwiżdżą 
wesoło, jak dzieci na majówcee. Albo 
torpeda, jęcząca przeraźliwie i prze- 
ciągle, jak kobiety, które dostały na- 
gle pomieszania zmysłów... A złota 
dogana i dzwonnica kościoła S. Gior- 
gio i dwie kolumny na piazecie bło- 
gosławią te duże i małe statki, jak- 
by wyjeżdżały w świat po łupy dla 
możnej rzeczypospolitej weneckiej... 

„.Ale w nocy święta del Redem- 
tore odkryłem i między tymi okręta- 
mi... kryjącego: się ze strachem 
i wstydliwie całkiem białego— ducha. 
Okręcik jak z mgły i tak księżycowo 
biały, że widny był, mimo chmurną 
noc, z wszystkich stron i z daleka. 
Na pokładzie nie było nikogo, prócz 
jednego białego człowieka, o nadna- 
turalnej wielkości, z odkrytą głową 
i z rękami złożonemi na piersiach. 
(A przy bliższem poznaniu i ten je- 
den człowiek zamienił się w komin). 

Na kanale Giudecci roiło się od 
czarnych łódek, z których płynęły 


dźwięki mandoliny i różnobarwne 
pieśni... zamierające jednak natych- 


miast w powietrzu (tak jak na bie- 
gunie oddech ludzki w lód się za- 
mienia). A że to było święto ludu, 
więc położono dlugi most na łodziach 
między Wenecyą a wyspą Giudeecą 
(aby i ci, którzy nie mają pieniędzy 
na gondolę, mogli się dostać z mia- 
sta na wyspę wielkiego święta). 
I ten tłum, płynący bez końca i po- 
woli przez długi most—tłum bez ko- 
lorów i krzyku (słychać było tylko 
monotonny stuk trzewików, stąpają- 
cych po drzewie) działał nieprawdo- 
niż ów biały 


podobniej i dziwniej, 


Milczący Zaułek. 


duch - okręt, kryjący się trwożnie 
między żywymi statkami. Niepraw- 
dopodobniej i dziwniej przez swą 
przerażającą otwartość... 

..Na szczęście można po kilku 
tygodniach zbudzić się z Wenecyi, 
czyli z niej wyjechać. A wyjechaw- 
szy, nie wierzy się w rzeczywistość 
tych kilku tygodni—tak jak rankiem 
nie wierzy się w sny nocne. A dla- 


czego było się w tej Wenecyi, po- 
mimo, że jest bliższą śmierci, niż 


życia? Dlatego właśnie, żeby przez 
jakiś czas nie żyć, nie pędzić, lecz 
stanąć, spojrzeć po za siebie i złożyć 
raz dla odmiany wizytę swej— duszy! 

Tadeusz Rittner. 


Historya ogromnie 
s współczesna. 


m R iedym, dnia tego, wszedł 


Ć do pokoju redakcyjne- 
go, sekretarz „Swiata“ 
podał mi na powitanie 
dłoń chłodną i drżącą 
i przemówił w te słowa: 
— Panie! gotuje się 
coś niedobrego... 

Uśmiechnąłem się szyderczo na 
te wyrazy, nikczemnej trwogi pełne, 
i z nonszalancyą, pełną szalonej bra- 
wury zapytałem: 

— Dla kogo? 

Odrzekł krótko: 

— Dla nas. 

— To jest dla pana i dla... dla 
mnie? 

Powiedział dobitnie: 

— Tak jest. 

W tem miejscu istotnie przysia- 
dłem na krześle. Dziwactwo mojej 
natury polega bowiem na tem, że 
o ile niebezpieczeństwo jest mi obo- 
jętnem, a nawet nieraz i ponętnem, 
znoszę je w tych razach jedynie, kie- 
dy ono jest dalekiem od mojej osoby, 
jak też i od miejsc, które mam zwy- 
czaj odwiedzać. | 

Sekretarz „Swiata“ milczał po- 
nuro. 

— Więc pan myśli, że oni chcą 
czegoś odemnie?—zapytałem. 

Kto to oni? Pojęcia nie mia- 
łem wogóle. Ale szło mi tylko o ten 
punkt zasadniczy, ażali oni odemnie 
coś chcą czy też od kogo innego. 

Jakoż sekretarz „Swiata* pośpie- 
szył mi powiedzieć coś, co. mi nie 
mogło być w danej chwili obojętnem: 

— Nie od pana, ale od redakto- 
ra. A to jeszcze gorzej. 

Wstałem natychmiast z krzesła. 
I zawołałem: 

— Oczywiście, że to gorzej. Ja 
bowiem, ja, dałbym sobie z nimi radę. 

Na to wszedł pomocnik redaktora. 

Był blady i miał oczy na wierzchu. 

— Mówiłeś pan Kosiakowi o tem? 

— Mówiłem.., 

— Noi co? 


— A mo, nie. 

— Oni mają zaraz przyjść.. Nie 
odchodź pan. Oni pana będą się mo- 
że bali. Bö nas się nie boją. 

— Z miłą chęcią—odrzekłem—=ale 
właśnie dała mi na tę godzinę rendez- 
vous najpiękniejsza kobieta Warsza- 
Wy... 

Zawołali jeden przez drugiego: 

— Poczeka... 

— Nie opuszczaj nas, na miłość 
Boską! 

— Dobrze, — odpowiedziałem — 
wiedzcie, że jestem gotów do ofiary. 

W myśli mojej powstał w tej 
chwili pewien plan strategiczny, opar- 
ty na tym fakcie, że do redakcyi 
„Świata” można wejść aż przez tro- 
je drzwi,—no, i przez tyleż wyjść. 

Ale kiedym czynił przygotowania 
do wykonania tego planu, naraz je- 
den z moich kolegów redakcyjnych 
zawołał półgłosem: 

— Oni... 

I wszyscy zaraz skurczyliśmy się 
za biurkami naszemi. 

Jakoż wszedł do redakcyi jakiś 
człowiek, bardzo młody jeszcze, z tro- 
chą mchu pod nosem, ale zbudowany 
bardzo krzepko, z twarzą wyzywają- 
cą i wzrokiem zuchwałym. 

Zapytał głosem, w którym czuć 
było przytłumioną grozę: 

— Pan redaktor wrócił z polo- 
wania? 

— Nie jeszcze — odrzekł jeden 
z nas; sam dobrze nie wiem nawet 
kto; może ja; ale zdaje mi się, że kto 
inny raczej. 

— A kiedy wróci? 

— Nie wiemy. 

Osoba postała długą chwilę na 
środku pokoju, potem rzekła. 

— To ja tu wrócę. 

I wyszła. 

Podniosłem wtedy głowę: 

— Jeden tylko był. A wy mó- 
wicie oni... 

Na co koledzy moi zaczęli wołać: 

— Ten Kosiak, jak Boga kocham, 
nie nigdy nie wie... 

— Drugi drab stoi przy dzwiach.., 
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— Pilnuje... 

— 0! patrzcie ich... 

Wyjrzałem przez okno. Istotnie, 
szło przez ulicę dwóch drabów. Je- 
den znajomy już, krępy; drugi rów- 
nież młody, ale mający ze trzy łokcie 
wzrostu i pięści?! co za pięści?! Trzy- 
mał jedną rękę w kieszeni przytem. 
Tylko głupi nie domyśliłby się, że 
w tej kieszeni był brauning. 

Spojrzeliśmy sobie z kolegami 
w oczy. 

Wreszcie rzekłem: 

— I któż to jest właściwie? 

Pomocnik redaktora rzekł ostro: 

— Bandyci! ani chybił! 

Ale sekretarz rzekł ostrzej jeszcze: 

— Jacy tam bandyci. To bojow- 
cy! niema wątpliwości! 

Pomocnik redaktora rzekł: 

— Bandyci! Ani wątpić! 
ponure miny mają... 

Sekretarz odpowiedział: 

— Kiedy bojowiec idzie na robotę, 
to też nie jest uśmiechnięty jak anioł... 

Pomocnik redaktora odparł: 

— Bojowcy byliby lepiej ubrani, 
żeby nie zwracać uwagi... 

Sekretarz replikował: 

— To bandyci byliby staranniej 
ubrani. Ten fach tyle popłaca obec- 
nie.. 


Zbyt 


Przerwałem tę dyskusyę: 
— Ale czegóżby chcieli 
szego redaktora bandyci? 
— Nic!—odrzekł sekretarz. 
— Przepraszam—zawołał pomoc - 
nik redaktora—oni wiedzą, że „Swiat“ 
idzie jak woda i że mamy złota jak 
lodu. 
Znowu się wtrąciłem: 
— A czegóż chcieć mogą bojowcy? 


od na- 


- Nic!— zawołał pomocnik redak- 

tora. 
— Przepraszam — odrzucił sekre- 
tarz. — Tyleśmy razy występowali 


przeciwko socyalistom, że przychodzą 
oni wykonać... 
— Co wykonać?!—wrzasnęliśmy. 
— 0! niby to nie wiecie?! No, 
ten... jakże się on nazywa... bodajże 
cię... aha, wyrok śmierci. 


RNA ENER 


Nie straciłem ani na moment 
ducha, ponieważ stało się już teraz 
jasnem, że nie mnie przeznaczono 
być bohaterem tej powieści. 

Zapytali mnie: 

— (o robić? 

Poradziłem im odrazu: 

— Gwizdajcie na to! 

Nie nie odrzekli. Ale czułem, iż 
są pełni dla mnie podziwu. 

Nazajutrz miałem pilny interes 
gdzieindziej. Trzeciego dnia również. 

Jednakże przeglądałem uważnie 
nekrologi i rubrykę wypadków, -.aby 
nie powiedziano, że los kolegów po 
piórze jest mi obojętnym. 

Czwartego dnia dopiero, ułatwiw- 
szy się z nawałem zajęć, wstąpiłem 
do „Swiata“; 

Koledzy moi siedzieli przy biur- 
kach, spokojni, zadumani,. uroczyści. 
Odrazu widać było, że niebezpieczeń- 
stwo minęło. 

Zapytałem: 

— Draby były?! 

Uśmiechnęli się obadwaj do mnie. 

— Były—odrzekli. 

— I cóż? bandyci?! 

— Ale skąd znowu! — krzyknął 
tryumfująco sekretarz. 

— Więc bojowcy? 

— Ani odrobiny!—wrzasnął zwy- 
cięzko pomocnik redaktora. 

— Któż to był zatem? 

Poczęli mi opowiadać: 

Ten krępy przyniósł sonet. 
poprostu sonet. 


Tak, 
Może go umieścimy 
w „Swiecie*. Sonet z jesiennym na- 
strojem. Pod tytułem: „Historyjka 
wróblika ze złamanym skrzydełkiem*, 

— A ten drugi drab? wysoki? 

— To był właściwie autor sone- 
tu. Ale traktował z nami tamten, 
krępy! 

— Czemuż to? 

— Bo ten wysoki jest strasznie 
nieśmiały. Do redakcyi?! Nie śmiał. 
Serce za mocno mu biło, biedakowi. 
Młody autor... 

— Bał się, co? 

— A bał się niebożeę... 


W. Kosiakiewicz. 


Zakładanie kabli do tramwajów elektrycznych w Alejach ujazdowskich. 


Zdjęcia fot. L, Kowalskiego, 


Afisz p. Bartłomiejczyka, ucznia szkoły Muzeum. 


Rysunki naszych przyszłych 
rzemieślników. 


Cztery są pierwsze działania spo- 
łeczne, których powinna nauczyć każ- 
dego młodego obywatela szkoła pu- 
bliczna: 

Pierwsze — czytać 
Drugie — pisać 
Trzecie — rachować 
Czwarte — rysować. 

Rysunki oddawna włączone są 
we wszystkich .cywilizowanych kra- 
jach do kompletu pierwszej wiedzy 
i umiejętności — i my, w tem także, 
jak w tylu innych sprawach, pozosta: 
liśmy daleko za innymi. 

Usiłujemy jednak dopędzić tych 
innych. Dorównać im. Stanąć z ni- 
mi na jednakowym możliwie pozio- 
mie. 

Pełni byliśmy zawsze ambicyi kro- 
czenia razem z zachodem. Nie mo- 
gliśmy tylko za popędem tej ambicyi 
dążyć, bośmy musieli dźwigać wschód 
w postaci galerniczej kuli u nogi. 
Aleśmy wytężali swoich wzrok — 
io ile było można: swe wysiłki. 

Jednym z takich wysiłków jest 
to wszystko co się robi, od lat pięt- 
nastu, w Muzeum Sztuk i Rzemiosł, 
które stało się obecnie wyższą szkołą 
rzemieślniczą, wspaniale rozwiniętą. 
Podstawę szkoły tej uczyniono rysu- 
nek i z rysunków, jakie zostały w;- 
konane przez uczniów, urządzono wła- 
śnie wystawę. 


jakie 


Idźcie zobaczyć tę wystawę. Z pe- 
wnością urośnie wam serce. 

Zadziwieni i wzruszeni niezawod- 
nie powiecie sobie: 

— A więc kiedy kule brauningo- 
we zabijały zarówno „szpielów* jak 
i narodowców, a kule żołnierskie kła- 
dły trupem starców i dzieci; a więc 
kiedy socjaliści rujnowali nasz prze- 
mysł a bandyci nasz handel; a więc 
kiedy „partje* nas mordowały a stan 
wojenny nas wyniszczał; a więc kie- 
dy wszystko zdawało się sprzysiądz 
przeciwko nam aby nas zgubić—było 
oto miejsce w Warszawie, gdzie całe 
setki młodzieży pod kierunkiem grona 
pełnych zapału nauczycieli pracowało 
rysowało, kształciło się... 

| patrząc na te tysiące i tysiące 
rysunków, owoc pracy siedmiuset 
iów z fantazyą z pewnością po- 
wiecie sobie: 


- Noo, to jeszcześmy nie zginęli. 

Wystawa jest istotnie imponują- 

ca. I przez ilość pracy. I przez jej 

rozmaitość. I przez rezultaty do ja- 

kich, w czasie tak krótkim, dochodzą 
uczniowie. 

Zbliżenie do natury! — oto hasło, 
widocznie panuje w szkole. 
I w imię którego uczniowie dochodzą 
do rezultatów doskonałych jak to wi- 
dać na ćwiczeniach modelarskich kla- 
sy p. Rolińskiego i klasy p. Skoniecz- 
nego. 

P. Roliński daje uczniom swoim 
elementy. Uczy ich, jak skorzystać 
oto z liścia kasztana lub dębu, aby po- 
chwycić go nie tylko w jego morfo- 
logicznej rozmaitości ale jeszcze i 
w żywym artystycznym ruchu. 

P. Skonieczny uczy swoich mło- 
dych adeptów, w jaki sposób arcy- 
wzory należy ożywić tchnieniem ory- 
ginalnej pomysłowości; w jaki spo- 
sób z elementów, zaobsorwowanych 
w świecie natury a pochwyconych 
samodzielnym ołówkiem uczynić de- 
koracyjną całość dającą się zużytko- 
wać w rzemiośle. 

Jedną tylko uwagę krytyczną po- 
zwoliłbym sobie uczynić kierownikom 


Uczniom się mówi: „,Patrzajcie pilnie w naturę”. 


, sztuki, 


szkoły tej: niektórzy nauczycielowie 
zanadto pędzą uczniów „w głąb pa- 
pieru“, że tak powiem; zanadto dzieła 
pastele, akwarele każą im 
czynić z rysunków; nie dość pamię- 
tać się zdają, iż rysunek dla rzemieś]- 
nika nie może być celem, lecz jest 
tylko środkiem, pomocą, planem. 

Zapewnie, i te ćwiczenia rozwija- 
ją oko i kształcą zmysł obserwacyi; 
ale nakład pracy może jest zbyt wiel- 
ki w stosunku do osiąganych na ra- 
zie korzyści. Osobiście bym wolał, że 
jeżeli uczniowie szkoły muzeum mają 
do tego stop- 
nia  wykoń- 
czać rysunki, 
jak tego nie- 
którzy ich pro- 
fesorowie wy- 
magają, to 
przynajmniej 
niech mode- 
lem, wzorem 
będzie jakie 
znane w his- 
toryi sztuki 
stosowanej ar- 
cydzieło, a nie 
pierwsza lep- 
sza rzecz, na- 
pataczająca się pod rękę. 

Muzeum poniosło w tym roku 
wielką stratę. Umarła Marja Starża 
(Bogucka), artystka, która wprowa- 
dziła u nas nową gałąź artystyczne- 
go przemysłu: intarsję drzewną. Gdy 
się to rozwinie, stanowić może praw- 
dziwą podstawę pod owe articles de 
Varsovie, o których się nam marzy, 
dotychczas jałowo, od lat coś trzy- 
dziestu. Na wystawie obecnej zwra- 
cują uwagę prace panny Bober, jed- 
nej z najlepszych uczennice Starży. 

Czy panna Bober zastąpi inicya- 
torkę? i czy skupi wokoło siebie 
grono pań, któreby na serjo rzemio- 
sło traktować zachciały” To przy- 
szłość pokaże. 

Zwraca jeszcze na wystawie 
uwagę dział technicznych rysunków, 
znakomicie prowadzony przez p. Tur- 
skiego, wybornego pedagoga, który 
wychował już wiele pokoleń rysow- 
ników i wieloletnią pracę którego znać 
w całym rozwoju przemysłu polskiego. 
Skromny ten pracownik na niwie spo- 
łecznej nie otrzymuje od społeczeń- 
stwa polskiego tyle, w formie uzna- 
niu i czci, ile mu dał w formie uży- 
teczności. 

A co powiedzieć o 
uczniów zabawkarskiej 
wej w Nałęczowie? 

Usta poprostu 
dziwu. 

Ci chłopcy, od pasania gęsi od- 
pędzeni i do rysunków zaprzęgnięci 
przez czas dwumiesięcznego kursu 
rysowania, przez P. Pilatiego udziela- 
nego, uczynili postępy, które zdumieć 
muszą każdego, kto ma jakie takie 
pojęcie o rysunku. 

Chwalimy się, 
wyjątkowo zdolny. 

To wcale nie przechwałki. 
ciwnie. 
jeszcze. 


Dr. Benni, prezes Muzeum 
rzemiosł. 


rysunkach 
szkoły ludo- 


otworzyć z po- 


że lud nasz jest 


Prze- 
My tego ludu nie doceniamy 
Może powiedzieć o nim 


I 


Dac 
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wprost trzeba. iż jest genialny. Na 
wiosnę kultury tylko czeka, aby treść 
swoją wyrazić w formie, bogactw 
pelnej. 

A czy ta wiosna jest choć aby 
niedaleko?!.. 


y e VE 


Felieton Warszawski. 


V. 


Spotkałem wczoraj. znajomego, 
który, zatrzymawszy mnie na trotua- 
rze, wypowiedział do mnie parę 
słów, doprawdy zasługujących na za- 
stanowienie. 

Zapytał mnie oto: 

— Czy ty nie uważasz, że daje 
się odczuwać, w społeczeństwie, w po- 
wietrzu, coś jakby przesilenie. 

Przesilenie?! 


Wszystko przychodziło mi do 
głowy. Tylko nie to. Nie widzia- 
łem wprawdzie znikąd ratunku na 
zło, które nas wszystkich pożera. 


Ale oglądałem się za tym ratunkiem 
na wszystkie strony; wyglądałem 
go z dołu, i z góry, —z zachodu i ze 
wschodu. 


Ale żeby zlo samo siebie stra- 
wić mogło; aby mogło, zło owo, 
zdechnąć, a przynajmniej zdychać 


począć — ze samej złości: aby ono 


Rysunki uczniów. 


przesiliło się, jak przesila się cho- 
roba, często pomimo pomocy lekar- 
skiej, a skutkiem samej żywotności 


organizmu zaatakowanego.. Przy- 
znaję, o tem nie myślałem. 
To też zgoła zaskoczony tem 


najniespodziewańszem z pytań, rażo- 
ny samą jego nowością, odrzekłem: 

— Hum... kto wie,.. 

A on, potrząsnął mi mocno rę- 
kę, już się żegnając i czyniąc krok 
w swoją stronę, dorzucił: 

— Tak mi się coś wydaje... 

I odszedł, zostawiwszy mnie pod 
wrażeniem. 

Ja sobie zaraz począłem czynić 
wyrzuty, żem nie stuknął, usłyszaw- 
szy to słowo pomyślne z ust znajo- 
mego, o najbliższy kawałek drzewa, 
a właśnie stanęliśmy byli niedaleko 
jakiejś bramy domu. Poczem powie- 
działem sobie: 

Nie... nie... To być nie mo- 
że... To byłoby—trop beau. 

Ale pomny doznanego wrażenia, 
zachciało mi się samemu na tem tle 
eksperymenty robić. 

Postanowiłem więc: 

Primo: jednego dnia nie napisać 
ani jednego wierszą do druku. I, wyo- 
braźcie sobie potęgę silnej woli— 
istotnie nie napisałem. 

Secundo: cały dzień spacerować 
po ulicach i czynić— doświadczenie. 


Projekty uczniów ludowej szkoły zabawkarskiej z Nałęczowa. 


Zaczepiałem więc na ulicy 
wszystkich, kto mi choć cokolwiek 
był znajomy i ciskałem im: 


— Czy pan nie uważa, że ma- 
my już coś jakby-przesilenie?! 
Różni jednak różnie na to rea- 


gowali. 

Jeden rzekł mi: 

Wszystko mi to jedno. Właś- 
nie bandyci przed chwilą zabrali mi 
cały fundusz, który miał mnie przez 
pół roku żywić. 

Inny rzekł mi: 

— Kto wie?! Podobno dwie 
„partye* wyrzekły się już wszelkiej 
częściowej ekspropriacyi, widząc, że 
nie tędy droga... 

Trzeci wzruszył ramionami: 

— A czy ty wiesz, że od pierw- 
szego zamykają ogromne ostrowieckie 


zakłady... 

— Czemu? 

— Ponieważ niema możności 
przyjmować obstalunków z określo- 


nym terminem. Ładne przesilenie... 

Czwarty powiedział: 

— A tak. Mamy istotnie prze- 
silenie—we dworach, na wsi... Co 
dzień coś nowego... 

Piąty się zastanowił: 

— A'eóż?! może?! czytałem, że 
partye same doradzają młodocianym 
agitatorom, bezustanku nawołującym 
do strajków, sprawiać łaźnię... 

Szósty powiedział: 


— U mnie przesilenie już na- 
stąpiło... Zamknąłem „budę“ przed 
miesiącem. I muszę ludziom różnym 
zapłacić sześć tysięcy rubli, na co 
mam dopiero cztery złote groszy 
piętnaście... 

Inny zawołał: 


— Wiesz, i ja to zauważyłem, 


dalibóg. Ludzie odszukali już drogę 
do teatru Na „Mężu o dwóch żo- 
nach* pełno... 


Od następnego. otrzymałem do- 
brą radę: 


— Niech szanowny pan idzie 
spać lepiej. Niema dnia, żeby ktoś 


kogoś nie zabił na ulicach Warszawy. 

Ktoś jeszcze ograniczył się na 
nie nie mówiącrm: 

— Co do mnie, to ja mam już 
dosyć... 

Inny zaś nie ograniczył się na zwy- 
kłej odpowiedzi, ale uprzejmie mi 
wskazał przytem, czego mam unikać: 


— Nie zawracać! Nie bajdu- 
rzyć! Przesilenie?! Istotnie. Daw- 
niej ograniczano się na samem za- 


mykaniu pisma, które coś przeskro- 
bało. Obecnie redaktora i wydawcę 
skłaniają do dalszej podróży. Nie! 
Zabawa jest w samym jeszcze środku. 

Uczyniwszy tuzin zapytań, po- 
czułem, że ankieta moja ma się ku 
wyczerpaniu. Wam zaś, czytelnicy, 
zostawiam łaskawe podsumowanie 
rożnych głosów i wyciągnięeie z nich, 
po dodaniu własnego głosu, jeżeli 
wam to może sprawić , przyjemność, 
wniosku: ażali mamy istotnie przesi- 
lenie lub też czy jesteśmy jeszcze 
od niego odlegli?... 


W każdym razie gdy przyjdzie 
raz, w ten czy inny, sposób, przesi- 
lenie w naszem społeczeństwie, po- 
każe się z pewnością, żeśmy strasz- 
liwie drogo zapłacili za zabawę. Choćby 
samo zamknięcie ostrowieckich zakla- 
dów, nieuniknione już, a pozbawiają- 
ce 5 tysięcy robotników chleba, co 
za klęska.?! 

Na akcyonaryuszów tych zakła- 
dów jakiś dziennikarz rzucił pośpiesz- 
nym językiem okrzyk: „Hańba!* Ale 
z wyjaśnień, wydrukowanych w pis- 


mach, okazuje się, że to gdzieindziej 
okrzyk ten zwrócić należy. Cały 


przemysł żelazny pracował u nas 
w trudnych warunkach. Pierwsze 
materyały trzeba było sprowadzać: 
i żelazo, i koks. Przemysł ten wal- 
czył z przemysłem południa Rosyi 
dwoma atutami: większą wytwórczo- 
ścią robotnika polskiego i większą 
energią kierowników polskich. Wy- 
twórczość robotnika polskiego spadła 


dziś potężnie; energia kierowników 
złamana. Z usunięciem tych dwóch 


filarów gmach się wali... 
Wkroczyliśmy w okres ruin.. 
Fire, 


Konkurs piękności 
na Dynasach. 


Konkurs piękności rozstrzygnięto 
(dn. 22 września) sposobem plebiscytu. 
Głosowali wsz$ęscy mężczyzni, zebrani 
na zabawie. Ponieważ osób było na Dy- 
nasach przeszło dwa tysiące, można 
więc przypuścić, że uprawnionych do gło- 
su znajdowało się około tysiąca. Wota 
jednak rozstrzeliły się z początku do 
tego stopnia, że ostateczny wynik, z po- 
wodu spóźnionej pory, ogłoszono dopie- 
ro nazajutrz, w niedzielę, na następnej 
zabawie. Dał on rezultat następuiący: 


I nagrodę (złoty zegarek) otrzymała pani 


Adamowa Dzierżewiczowa (trzecia na 
prawo): II nagrodę (bransoletka złota) 


panna Stefania Ichnowska (w środku), 
III nagrodę (pierścionek złoty) artystka 
dram. panna Lola Lorenz (pierwszą na 
lewo). a. 


Nowy jenerał Jezuitów. 


Mówi się popularnie, że w Rzymie 
panuje trzech papieży: biały, który jest 
głową kościoła katolickiego, czerwony, 
prefekt propagandy wiary i czarny, je- 
nerał jezuitów. Są to trzy potęgi, które 
rządzą Kościołem. Obecnie został je- 
nerałem jezuitów O. Franciszek Ksawe- 
ry Wernz, wirtemberczyk. Urodzony 
w r. 1842, poświęcił się specyalnie stu- 
dyom nad prawem kanonicznem. W roku 


- uczony i zna- 


1883 został 
mianowany 
profesorem 
tego przed- 
miotu w uni- 
wersyt. Gre- 
goryańskim, 
zaczem pias- 
tował,poczy- 
nając od r. 
1904, godność 
rektora tej 
najwyższej 
akademii ka- 
tolickiej. Mąż 


ny ze swych 
dążności re- 
formatorskich 
pełnił obowiązki radcy w sprawach koś- 
cielnych nadzwyczajnej wagi, oraz pre- 
fekta indeksu. Wybór niemca na tak 
odpowiedzialne i wysokie stanowisko, 


0. Franciszek Wernz. 


jakie w Kościele zajmuje jenerał jezuitów, 


uważany jest jako szczególne faworyzo- 

wanie Niemiec przez papieża Piusa X, wo- 

bec konfliktu zFrancyą. i 
ae a naj 


Wydalony. 


Antoni Orłowski. Pseudonim znany 
i głośny: „Krogulee*. Zaczął pisywać 


1889, przeważnie w dziale satyrycz- 
nym w różnych pismach, jak: „Mucha“, 
„Kuryer Swiąteczny*, jeszcze za redakcyi 
ś. p. Włodzimierza Pląskowskiego—i in- 
nych. Jest też twórcą krotochwil: „Por- 
tret Strukczaszego* (wierszem) i „Sien- 
kiewicz w Koziegłowach“, Od paździer- 
nika r. z. stanowił wespół z redaktorem, 
W. Buchnerem, ca- 
ły skład pisma 
humorystyczne- 
go „Mucha*.Od 
marca r. b. re- 
daktor „Dzię- 
cioła* (wyszło 
12 num.) Obec- 
nie otrzymał od 
: władzy miejs- 
ý cowej rozkaz 0- 
puszczenia War- 
s szawy i Królestwa 
Polskiego na czas trwania stanu wojenne- 
go. P. Orłowski udał się do Krakowa. n. 


Patrol odgrodzony według najnowszych przepisów. 


Niespodzianka na turfie 


Sezon jesienny wyścigów nie ożywił się 
dotychczas. Jedynym wypadkiem nadzwy- 
czajnym było 
w dniu pier- 
+ wszym wy- 
ścigów nie- 
spodziane 
zwycięstwo 
w biegu trze- 
cim (700 rs. 
dla  dwaulat- 
ków, które 
nie wygrały 
pierwszej na- 
zrody). Szły 
trzy konie: 
Bankiet“, 
„Hajduk“ ks. 
Lubomirskie- 
go i „Prince 
Riedel“ Ber- 
sona. Do ja- 
kiegostopnia 
zwycięstwo piewszego z nich było nie- 
spodzianką, dowodzi, że totalizator za 10 
rs. płacił 188 rs. 90 kop. b. 


„Bankiet” p. Porchowskiego. 


Nowy komisarz jeneralny 
wyspy Krety. 


Książe Jerzy, syn króla greckiego, 
zrezygnował ostatecznie z godności komi- 
sarza jeneralnego Krety. Mocar- 
stwa europejskie, chcąc utrzy- 
mać jeszcze do pewnego cza- 
su obecny stan rzeczy na 4 
wyspie, żeby zapobiedz mo- / 
żliwym komplikacyom w 
państwie padyszacha, za- | 
proponowały królowi Jerze- | 
mu wybór nowego komisa- 
rza. Został nim z woli kró- 
la, a za zgodą państw, po- 
ręczających całość Turcyi, 
Aleksander Zaimis, wybitny hel- 
leński mąż stanu. Urodzony w 
roku 1855, nowy komisarz jeneral- 
ny otrzymał gruntowne wykształ- 
cenie w ojczyźnie i za granicą, sposobiąc 
się do przyszłej swojej działalności mi- 
nisterylnej.—W r. 1879 został deputowa- 


nym, ale na krześle poselskim nie mógł 
zasiąść, ponieważ nie miał lat trzydziestu 


nie doszedł wieku, które prawo państ- 
wowew Grecyi określa dlachcącego piasto- 
wać godność reprezentanta narodu. W krót- 


Sokoły w Wilnie. 


Aleksander Zaimis. 


ce poznano się,na jego wybitnych zdolnoś- 
ciach, powołano go bowiemzławy poselskiej 
na prezesa gabinetu po upadku ministe- 
ryum Delyanisa. W r. 1901 został po raz 
wtóry kierownikiem gabinetu. Za jed- 
nym i za drugim razem był ministrem 
spraw zagranicznych. Zdolnościom też 
swoim dyplomatycznym zawdzię- 
cza obecnie wysokie i odpowie- 

Aa, dzialne stanowisko komisarza 
, jeneralnego Krety. Czy zdo- 
4 ła jednakże utrzymać na 
\ wodzy panhelleński rozpęd 
Kreteńczyków i czy potra- 

fi niecierpliwość ich zmie- 
rzającą do połączenia się 

z Grecyą aż do odpowiednie- 
go czasu poskromnić — przy- 
szłość najbliższa pokaże. Być 
może, iż Zaïmis dokoaa ost atecz- 


nej likwidacyi interesów turec- 
kich na Krecie. m 
Nadesłane. 


do zbiorów i galeryj. Wystawa 
do godz. 8-ej. Salon St. Kuli- 
kowskiego, Marszałkowska 129. 


l-sze piętro. Telefon Ne 25 25. (366) 


Starożytne Wilno doczekało się dni jaśniejszych. 


„Piramidka”, 


Wspólne ćwiczenia sokolskie. 


Następstwo tronu 


Książe Albrecht Pruski. 


Książę Albrecht pruski, rejent Brunszwiku, umarł, 
brata cesarza 
Wilhelma I, a zatem podobnie, jak król Edward VII, 
wujem obecnie panującego Wilhelma II. 
sejm brunszwicki w r. 1885 na rejenta księstwa, biasto- 
wał tę godność z poddaniem się zupełnem woli swego 


mając lat 69. Był najstarszym synem 


cesarskiego bratanka. 


Wraz zjego śmiercią rozpoczyna się na nowo zatarg 
dynastyczny o następstwo tronu brunszwickiego. Prawo 
najbliższe do tego tronu ma ks. kumberlandzki, preten- 
dent do wcielonego do Prus w r. 1866 królestwa Hano- 
Wprawdzie cesarz Wilhelm II ofiarował mu tron 
brunszwieki z warunkiem zrzeczenia się pretensyi do 
Hanoweru.ale ks. Kumberlandzki na toprzystać nie chciał. 
pretendent jest człowiekiem już starym, ma 
jednak syna, który służy w armii austryackiej. W imie- 
tego ostatniego, ks. Ernesta Augusta, partya 
Welfów brunszwickich wystąpiła z protestem przeciwko 
zakusom pruskim, które zmierzają do utrwalenia osta- 
wpływów w Brunszwiku. 
obecnie zajmuje gorąco umysły niemieckie. 


weru. 


Obecnie 


niu też 


tecznego swych 


| an da m) 
Król Lewanika. 


Jest małe, egzotyczne państewko 
w porudritowej Afryce, znane w geografii 
pod nazwą kraju Barotse (Barotseland). 
Władca jego, król 
Lewanika, na- 
leży do naj- 
_bardziej oś- 
wieconych 
kacyków a- 
frykańsk., 
których 
posiadłoś- 
ciami admi- 
nistruje 
Brytańska 
kompania po-, 
łudn. Afryki. 
Na życzenie kró- 
la w stolicy Lialui 
zorganizowano kilka 
szkół technicznych, albowiem ziemia Ba- 


Król Lewanika. 


Serwisy stołowe w wielkim wyborze: 


Wysortowane fajans, białe od rb. 4.50, malowane od rb. 10. 


5 porcel. , w w 12. — " n n»n 20. 
5 szklane gładkie „ 5.— dekorowane „ 13. 
„yrandole koście:ne i salonowe 
poleca 


„F. KOZŁOWSKI”. 


obecnie 


©. Nowacki i W. Chojnowski 


Warrzawa, Rymarska N 7 róg Leszna. , Tclefon 3999. 


Wynajmuje zarazem kompletne stołowe serwisy, platery, krzesła, sto- 
ły, bieliznę stołową, lampy, żyrandole etc. etc. 


Brunświckiego. 


Obrany przez 


Lampy, Porcelamę, Szkło, Fajans, Majoliki, Galanterję ete. 


rotse obfituje w bogate po- 
kłady miedzi, ołowiu, wę- 
gła i złota. Zasłynął je- 
dnak król Lewanika obe- 
cnienie przezswoje dążno- 
ści cywilizatorskie, lecz 
skutkiem tego, iż zniósł 
we własnem państwie nie- 
wolnictwo. 30.000 ludzi 
otrzymało wolność z ręki 
tego egzotycznego wład- 
cy, który zrozumiał, że 
prawdziwe kultura roz- 
kwita dopiero w słońcu 
wolności osobistej. 


Książe Kumberlandzki. 


Arcy-złodziej. 


Bandytyzm szerzy się 
coraz więcej w całem pań-, 
stwie. Kradną i rabują, 


Sprawa ta 


nie tylko ludzie z szarego tłumu, z gromady 
wykolejonych, lecz do konkursu stają 
również od czasu do czasu urzędnicy. 
D. 15 września kasyer zarządu miasta 
Brześcia Litewskiego, Stanisław Grzego- 
rzewski zamienił znajdującą się w kasie 
państwowej skrzynię zarządu, w której 
znajdowało się 135.000 rubli. Zabrał pie- 


niądze i uciekł. Okoliczności towarzy- 
szące zamachowi na kasę nie zostały 
jeszcze do tej pory należycie wyjaśnione. 
Spodziewano się tego rabunku, ostrze- 
gano nawet listem anonimowym naczel- 
nika kasy, on sam zauważył zamianę 
skrzyni—cóż kiedy nie zdołał zapobiedz 
olbrzymiej, jak na nasze stosunki, kra- 
dzieży. Grzegorzewski, z racyi swej bez- 
czelności i sprytu, w zupełności zasłużył 
nn miano arcy-złodzieja. 


BPPAPP 


Treść Ne 39 „ŚWIATA” z d. 29 Września 


„Karta albumowa” „U chorej siostry“ Maury- 
cego Minkou skiego. 

, Dramat nad Wartą. (Z3ilustr.) J. Krzywda 

„W polskiej krainie jezior”. (Z 4 ilustr.) A.W. 

„Zaszumi las". Powieść Gabryeli Zapolskiej. 

„„Niedoszłe powstanie polskie w roku 1877." 
(22 ilustr.) Ant. Chołoniewski. 

»Z rozmyślań sofisty”. (Z lilustr.) A. Miecznik. 

„Dla wyższego wykształcenia kobiet”. 

„Ze Sztuki”. (Z 2 ilustr) A Br. 

„Z wywczasów letnich”. (Z 1 ilustr) s. 

„Schronisko, Wt. Orkan. 

„Pocztówki artystyczne. Z—a. 

„W celi”. (Z 3 ilustr), Wł Zalewski, 

sZ literatury". Zygmunt Różycki, 

„„Wenecya w lecie” (Z 3 ilustr). T. Ritner, 

„Oni”. W. Kosiakiewicz, 

„Rysunki naszych przyszłych rzemieślni- 
ków”. (Z 5 ilustr.) w. 

„Felieton Warszawski”. Vivus. 

„Konkurs piękności”. (Z 1 ilustr.) a. 

„Nowy jenerał jezuitów”. (Z 1 ilustr.) +. 

,„„Wydalony”. (Z i ilustr.) m. 

„Niespodzianka na turfie", (Z 1 ilustr.) A 

„Nowy komisarz jeneralny wyspy Krety". 
(Z 1 ilustr.) m 

„Nas'ępstwo tronu Brunświckiego”. (Z2il) 

„Król Lewanika*. (Z1 ilustr.) 

„„Mrcy-złodziej*. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


„W bóżnicy* M. Minkowskiego. „Empire* H. Piąt- 
kowskiego. „Przyjaciółki“ S. Hirszenberga, 
„W schód księżyca“ Al. Gierymskiego. „Au- 
toportret* Jacka Małczewskiego. Zakłada- 
nie kabli do tramwajów elektryczn. Patrol 
odgrodzony. Sokoły w Wilnie, 


PORE ALL FTA E ZER GT TAT AE PRZY td. PORZ OWOC. EEE RAE IGIN AE ERZE ORZEŁ IROS 


Doniesienia. 


na] 


A. Włodkowski 


wł. Z. SZCZERBIŃSKI === 


AW 


CZYSTA 8 


poleca 


w wielkim wyborze 
na sezon bieżący 


Wełny oryg. angielskie na kosttumy, Wełny gładkie na suknie 
wizytowe, Jedwabie na blozki i suknie wizytowe, 
gł. Chiffon na bluzki, Flanele krajowe i zagraniczne, Laine 
de pyrenćes 1a szlafroki, Plusze angielskie i krajowe na 


Welwety 


okrycia 


i W nowo-wprowadzonym dziale 
PODŁUG OSTATNICH PARYSKICH MODELI 


Szlafroki gotowe z Laine de Pyrenćes 


Matinki 
= Halki 


(556) 


po rb. 6.00 


Spódniczki gotowe 
Na żądanie wysyłka prób gratis i franco. 


Ceny przystępne. r. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 
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